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Wielka kampania „moralna i finansowa*

Ocena kampanii
sprawoidawczo-

wfbercze!
tem atem  obrad

Plenum I I  PZPR
D Z lS  rano rozpoczęły się 

obrady Plenum  K om ite tu  
Wojewódzkiego PZPR. 
B iorą w  n ich udział: k ie ­
row n ik  W ydzia łu O rgani­
zacyjnego K C  PZPR — 
M ieczysław M ARZEC, za­
stępca k ie row n ika  W ydzia­
łu  Organizacyjnego KC 
PZPR — Roman G AJZ- 
LER oraz członkowie Eg­
zekutyw y K W  PZPR z 
I  sekretarzem K W  — A nto  
nim W A LA SZK IE M  na 
czele,

R eferat oceniający prze­
bieg kam panii sprawo­
zdawczo-wyborczej w  o r­
ganizacjach party jnych  na­
szego wojew ództwa w yg ło ­
su I  sekretarz K W  PZPR  
— A. WALASZEK.

Po referacie wyw iąza ła 
się dyskusja.

Teatralna rola Moreau
P A R i i  P A T . Z n a n a  a k t o r k a  f i l ­

m o w a  J e a n n e  M O R E A U  b e d z ie  
g r a t  g łó w n a  ro lę  w  s z tu ce  G e o r ­
ge» F e y d e a u  „ D a m a  o d  M a k s y m a ” .

Próby kołowania min. spraw zagranicznych

O D D Z IA ŁY  stojące po stro­
nie gen. Khana zaję ły wszy­
stkie ważniejsze p un kty  Sajgo- 
nu, otoczyły one dom y, w  k tó ­
rych przebyw ali przywódcy 
ju n ty  w o jskow ej, pozostającej 
u w ładzy od m omentu obalenia 
reżim u Diem a przed trzema 
miesiącami. Jednostki zama­
chowców uw ięz iły  w ie lu  w yb it 
nych członków ju n ty , a m.in. 
szefa kom ite tu  wo jskowego ge 
uerała Duong Van M inha, m i­
n is tra  obrony gen. Tran Van 
Dona m in is tra  spraw wewnątrz 
nych, Ton Tha t D inha oraz 
prem iera Nguyen Ngoc Tho.

Jednostki spadochroniarzy i 
wo jska pancerne obsadziły rów 
r ie ż  budynek sztabu generalne 
go. Zam knięte zostało lo tnisko 
w  Sajgonie. Po ulicach miasta 
krążą zbrojne oddziały, jednak­
że życie toczy się normalnie. 
Na szosach prowadzących do 
Sajgonu wzniesione zostały ba­
rykady, aby uniem ożliw ić w k ło  
cżenie do s to licy  oddziałów z

ZMARŁ
„JEŹDZIEC ZNIKĄD”

NOW Y JO RK PAP. Znany 
am erykański ak to r film ow y, 
A lan  Ladd. zm arł w  środę w 
miejscowości Pa lm  Springs w 
K a lifo rn ii.  Występował on w 
ponad 15 film ach . Jego n a j­
w iększym  sukcesem była g łów ­
na ro la  w  westernie w yśw ietla 
nym  w  Polsce pt. „Jeździec 
znikąd” .

Z ostatniej chw ili

W  podmoskiewskim lcsic... (CAF)

„Zmiana warty“ w Wietnamie Południowym

Fin zwycięzcą 
biegu na 30 km

Adenauer prowadzi 
natarcie na Schroedera

BONN PAP. „Minister spraw zagranicznych Schroeder nie 
siedzi mocno w siodle” (Neue Rhein Zeitung), '„Spór o kura 
Schroedera” (Koelnische Rundschau), „Dyskusje na temat 
kursu Schroedera” (General Anzeiger) — takimi tytułami 
opatrzyła wczoraj prasa NRF komentarze o poważnej opozy­
cji w  stosunku do bońskiego ministra spraw' zagranicznych 
Schroedera dużej części polityków z P artii Chrześcijańsko 
Demokratycznej.

N A  CZELE A K C JI przeciw’-  P rzeciw n icy Schroedera ata 
kc Schroederowi stać ma by ły  ku ją  go z różnych pozycji, ab 
kanclerz Adenauer. w spó lny m ianow nik, pod któ •

rym  podpisać się może każd * 
z  jego przec iw n ików  jest je ­
den. M ianow icie Schroede . 
p rzyna jm n ie j jeżeli chodzi 
n iektó re  jego posunięcia i  .wy • 
pow iedzi, zdaniem swych prze­
c iw n ików , podważył dotychcz! - 
sowo adenauerowskie zasady 
sztywnej polityki Bonn.

„NEU E R H EIN  ZE ITU N G ” 
sprowadza problem  do tego, że 
grupa w  CDU'CSU, od Ade- 
nauera poprzez • Barzela po 
Guttenberga „faktyczn ie  w  
przeciw ieństw ie do Schroedera 

♦reprezentuje po litykę  skostnie­
n ia  zamiast p o lity k i ruchu” . 
Grupa ta — ja k  pisze dz ienn ik  
—  „b ije  w  Schroedera nie t y l ­
ko  po to, by ugodzić jego sa­
mego, lecz również, by ostrzec 
Erharda.«”

R O K  Z A Ł O Ż E N IA  —  IM S

W Y D . A B
C e n a  5« g r .  N r  25 (6055)

CZWARTEK, 30. I .  64 r.

na rzecz uniewinnienia przesfępcy

daje już pierwsze rezultały

Odroczenie procesu 
Jacka Ruby’ego

NOW Y JORK PAP. Pewne określone kola w  Stanach Zje-* 
dnoczonych przejawiają podejrzaną gorliwość, jeśli chodzi #  
uwolnienie od odpowiedzialności Jacka Ruby’ego,

N A  STWORZONY W  D A L ­
LAS fundusz pomocy Ru- 
by ’em u nadal w p ływ a ją  wyso­
kie sum y od anonim owych i 
nieanonim owych p rzy jac ió ł 
przestępcy.

Pierwsze w y n ik i te j „moral­
nej i finansowej pomocy” są 
już widoczne. Sąd miasta Dal­
las przychylił się do żądania

obrony Ruby’ego w sprawie od 
roćzenia procesu i poddania 
oskarżonego „bezstronnym ba­
daniom psychiatrycznym”.

„Ż ó łta ”  prasa a m erykańsk i 
także aktyw nie w łączyła się do 
kam panii ną rzecz uniewinnię-: 
rua przestępcy, przedstawiając 
Ruby’ego jako „stuprocentowe­
go patriotę amerykańskiego’** 
„wielkiego wielbiciela zmarłe­
go prezydenta” a nawet „przy­
jaciela dzieci”. Hearstowski 
dziennik „NEW  YO R K JO U R -' 
N A L  A M E R IC A N ”  zamieścił 
„spowiedź”  zabójcy, w  k tó re j 
ten ostatn i za pośrednictwem 
reportera dziennika rozwodzi 
się nad swoją „m iłością”  dd 
prezydenta, obłudnie opisuje 
swe „współczucie”  dla żony i  
dzieci Johna Kennedy’ego.

Jest rzeczą charakterystycz­
ną, że w  opublikowanej przez 
„N ew  Y o rk  Journa l Am erican’** 
w ypow iedzi Ruby’ego znajdują, 
się tak ie  słowa: „jestem prze­
konany, iż F B I jest zadowolo-’ 
na z tego co mówię”.

Zbrojny zamach stanu 
obala wojskowi! juntę

LO NDYN PAP. Według Informacji agencji zachodnich, wczo 
ta j w  godzinach wieczornych doszło w  stolicy Południowego 
Wietnamu, Sajgonie, do zbrojnego zamachu stanu. W wyni­
ku zamachu do władzy doszedł dowódca pierwszego korpusu 
armii gen. Nguyen KH AN . Uzyskał on poparcie oddziałów 
pancernych oraz jednostek spadochroniarzy.

prow inc ji, które m ogłyby udzie 
lić  poparcia obalonej juncie  
wojskowej.

SPOTKANIE 
TITO -  NASEH?
PA R Y Ż PAP. D ziennik „ A l 

A hram ”  donosi, że w  n a jb liż ­
szych tygodniach przybędzie do 
sto licy ZR A  prezydent T ito  ce­
lem przedyskutowania z  pre­
zydentem Naserem spraw y no­
w e j kon fe renc ji na szczycie 
krajów; niezaangażowanych,

¥1 floto USA 
u bizegów 

Cypru
LO N D YN  PAP. Nad Cyprem 

zawisła groźba bezpośredniej 
in te rw enc ji s ił zbrojnych 
NATO. W iceprem ier T u rc ji, 
pełniący równocześnie obowiąz 
k i m in is tra  spraw zagranicz­
nych. Kem al S a tir oświadczył 
ubiegłej nocy, iż na C ypr w y r 
słane zostaną oddziały NATO. 
Oświadczenie to  złożył S a tir 
po posiedzeniu rządu tureck ie­
go.

Am erykański dziennik „D A I­
L Y  NEWS”  pow ołu jąc się na 
o fic ja lne  źródła Pentagonu p i­
sze, iż w  stronę Cypru zmierza 
ją  okrę ty  wojenne V I  f lo ty  a- 
mery kańskie j.

Dziś w numerze 
„KURIER MORSKI”

ZW YC IĘZCĄ narciarskiego 
m aratonu na IX  Zim ow ych 
Igrzyskach O lim p ijsk ich , roze­
granego dziś przed południem, 
został F in  —  M EN TYR A N TA 
— przebywając dystans 30 krop 
w  1 godz. 30 m in. 50,7 sek. 
Srebrnym  m edalistą został 
Norweg —; GROENINGEN, a 
brązowym — Rosjanin WORO, 
N IC Z K IN .

Sławny Szwed —  Sykstya 
JERNBERG — b y ł p iąty.

Gzy „Hanger-8“  
trafi w Księżyc?

NO W Y JO RK PAP. Na Przy 
lądku Kennedy na Florydzie 
w yrzucony ma być dziś o godz. 
16.12 czasu warszawskiego w. 
k ie run ku  Księżyca „Ranger-6” , 
Rakieta ta  o wadze 365 k ilo ­
gram ów ma po 66-godzinnym 
locie tra fić  w  Księżyc prze­
syła jąc na Ziem ię w  ciągu o - 
s tatn ich 10 m in u t lo tu  zd jęci* 
pow ierzchni Księżyca.

Poprzednie 5 prób podjętych 
przez A m erykanów  z rak ie ta ­
m i księżycowym i typu  „R an- 
gęr” . zakończyło się niepowo­
dzeniem.

Order Piusa 
dla Erharda

R Z Y M  PAP. W czoraj w  go­
dzinach popołudniowych papież 
Paweł V I  p rzy ją ł na audiencji 
p ryw atne j kanclerza NRF L u ­
dw iga Edharda.

WE W TOREK kanclerz Er­
hard odznaczony został w  wa­
tykańskim  sekretariacie stanu 
najwyższym odznaczeniem Wa­
tykanu — Orderem Piusa 
I  stopnia.



w--------------
Wojskowy samolot USA 

zestrzelony nad NRD
Fielest rzgdn radzieckiego

STRONA 2

MOSKW A PAP. Minister spraw zagranicznych ZSRR An- 
itłrzej Gromyko wręczył w środę ambasadorowi USA w  Mo­
skwie Foy Kohlerowi notę, w  której rząd radziecki wyraża 
protest w związku z wtargnięciem amerykańskiego samolotu 
¡wojskowego do strefy powietrznej NRD.

NO TA PODKREŚLA, i i  
„rząd radziecki nie może oce­
niać tego wtargnięcia inaczej, 
niż jako poważną prowokację 
amerykańskich władz wojsko­
wych, zmierzającą do zaostrze­
nia sytuacji w środkowej Eu­
ropie”.

Nota stwierdza, że 28 stycz­
nia o godzinie 16.55 czasu mo­
skiewskiego z okolic Kassel

Kiedy
wykorzystamy

dalby?
W  UB. M IE SIĄ C U  przekaza­

ne zostały do użytku 22 nowe 
dalby, zbudowane przez Zarząd 
Portu na Odrze, na wysokości 
Wałów Chrobrego. Uprzednio 
'jeszcze pogłębiono ten odcinek 
rzeki do 7 metrów, co pozwala 
na cumowanie przy dalbach 
statków częściowo odlichtowa- 
nych o nośności do 6 tys. DWT, 
iaś z pełnym ładunkiem —  
jednostek do 4 tys. DW T. Na 
nowej linii dalb będzie mogło 
cumować jednocześnie 7 stat­
ków.

N O W A  in w e s ty c ja  u m o ż liw i  w ię c  
Is to tn e  o d c ią ż e n ie  n a b r z e ż y  p rz e z  
k ie r o w a n ie  t u  s ta tk ó w  z m u s z o n y c h  
z  t a k ic h  c z y  in n y c h  p o w o d ó w  do  
o c z e k iw a n ia . I s t n ie ją  ró w n ie ż  m o ż ­
l iw o ś c i  p r o w a d z e n ia  w  t y m  m ie j ­
s c u  n o r m a ln y c h  p r a c  p rz e ła  d r u ­
k o w y c h  n a  b a r k i.  D a lb y  k o s z to w a ­
ł y  łą c z n ie  p o n a d  4 m in  z ł.  N ie s te ­
t y ,  j a k  d o tą d  n ie  m o ż n a  ic h  je s z ­
cze  w y k o r z y s ty w a ć .  N a  p rz e s z k o ­
d z ie  s to ją  tu  p e w n e  s p r a w y  o rg a ­
n iz a c y jn e .  W y d a je  s ię , iż  u r e g u lo ­
w a n ie  ic h  p o w in n o  n a s tą p ić  j a k  
'n a js z y b c ie j,  ze  w z g lę d u  n a  o c z y w i­
s te  in te r e s y  p o r tu ,  k tó re m u  l i n i i  
d a lb o w a  m ożfe w  sp o só b  is to t n y  u- 
ła tw ić  z re a liz o w a n ie  t r u d n y c h  te ­
g o ro c z n y c h  za d a ń , (w )

„Charleston“
Lazuki

-  Radiową
Piosenką Roku
DW ANAŚCIE KO LEJN YC H 

rad iow ych piosenek miesiąca 
,1963 roku  zaprezentowało Po l­
skie Radio w  plebiscycie, k tó ­
rego celem było w ybran ie  Ra­
diowej Piosenki 1963 roku.

W  w yn iku  plebiscytu, w  któ  
ty m  uczestniczyło 15.248 słucha 
czy, Radiową Piosenką Roku 
został charleston „Dzisiaj, ju ­
tro, zawsze” — Wojciecha P ię- 
towskiego ze słowam i Andrzeja 
.Tylczyńskiego w  wykonaniu 
Bogdana Lazuki. D rugie m ie j­
sce zajął „Wesoły twist” —  
Franciszk i Leszczyńskiej do 
słów H enryka Rostworowskie­
go, a trzecie „Czarny Alibaba” 
■— Bogusława K lim czuka do 
kłów Tadeusza Urgacza w  w y ­
konaniu Heleny M ajdaniec.

Będzie 
leśne wino

W  SZCZYTNIE uruchom iono 
how ą przetw órnię runa leśne­
go nastawioną m.in. na produk 
c ję  w in  z owoców leśnych. 
[Wstępna produkcja  te j w y tw ó r 
n i sięga 600 ton różnych p ro ­
duktów . Załoga liczy  100 osób.

O D

w ta rgną ł do s tre fy  pow ietrznej 
NRD w  re jon ie D iedorf (25 
km  na północny zachód od m ia 
sta Eisenach) obcy samolot 
wojskow y.. Kon tynuu jąc lo t  w  
k ie runku  wschodnim  na wyso­
kości 8 tys. m etrów  z szybko­
ścią około 800 km  na godzinę 
samolot zapuścił się nad te ry ­
to rium  NRD na odległość do 
90 km.

Samolot nie zareagował ha 
przekazane m u sygnały w zy ­
wające do lądowania i  kon ­
tynuow ał lo t w  głąb te ry to ­
rium  NRD. Nie reagował on 
również na ogień ostrzegawczy 
otworzony w  re jon ie  W eimaru, 
v,' związku z czym radziecki sa 
m olot m yśliw sk i zmuszony by ł 
postąpić zgodnie z in s tru kc ja ­
m i w  sprawie ochrony stre fy  
pow ietrznej, któ re  znane są do 
wództw u am erykańskiemu. W 
w yn iku  tego samolot, k tó ry  na 
ruszył obszar pow ietrzny, spadł 
ko ło  wsi Vogelsberg wr odle­
głości 20 km  na północny 
wschód od E rfu rtu .

Oględziny miejsca upadku 
samolotu w ykazały,, iż  b y ł to 
w o jskow y samolot odrzutowy 
lo tn ic tw a  wojskowego USA t y ­
pu  „T -39” . Znaleziono zw łok i 
trzech wojskowych.

Rząd radziecki w yraża w  no­
cie swej nadzieje, iż  rząd S ta­
nów Zjednoczonych podejm ie 
k ro k i, któ re  zapobiegną pow tó­
rzen iu  się tego. rodzaju in cy ­
dentów; w  przyszłości. ,

Z obrad KSR-ów

Gotowość techniczna statku 
- czołowe zadanie 

załóg „GRYFA“
WCZORAJ w  PPDiUR „G R YF” odbyła się Konferen­

cja Samorządu Robotniczego, poświęcona analizie wyni­
ków roku 1963 i omówieniu oraz zatwierdzeniu zadań na 
br. W obradach Konferencji wzięli udział: sekretarz KW  
PZPR — K. PR USINSKI, dyrektor ZGR — J. SOŁTAN, 
sekretarz ZG ZZM iP — L. PU C  oraz odpowiedzialni pra­
cownicy resortu żeglugi.

Zbośiawccw

S T A T K I  N A  W E J Ś C IU :

S /S  „ T C Z E W ”  r— z D a n i i  p o d  
b a la s te m .

S /S  „ Z IE L O N A  G Ó R A "  —  Z 
D a n i i  p o d  b a la s te m .

S /S  „ K I E L C E ”  —  z D a n ii  p o d  
b a la s te m .

S /S  „ B R Y G A D A  M A K O W ­
S K IE G O ”  —  z  D a n ii  p o d  b a ­
la s te m .

S /S  „ P S T R O W S K I”  z D a ­
n i i  p o d  b a la s te m .

S T A T K I  N A  W Y J Ś C IU :

M /S 1 „ W R Ó Ż K A ”  —  d o  A n g l i i  
z a c h o d n ie j z  d r o b n ic ą .

M /S  „ K R U T Y N I A ”  —  d o  A n ­
g l i i  z  d r o b n ic ą .

m /s  „ G R O D Z IE C ”  —  d o  A f r y ­
k i  Z a c h o d n ie j z d r o b n ic ą .

S /S  „ B IA Ł Y S T O K ”  —  d o  H a ­
w a n y  z  d ro b n ic ą .

S /S  „ G N IE Z N O ”  —  d o  p a n i i  
z w ę g le m .

S /S  „ S O Ł D E K "  d o  D a n ii  
z w ę g le m .

W  U B . R . p o n a d  2 ty s .  b a r e k  
ż e g lu g i ś r ó d lą d o w e j  g o ś c i ło  w  
S z c z e c in ie . T r a n s p o r t  ła d u n k ó w  
N R D  b a r k a m i p rz e z  na sz  p o r t  
w y n ió s ł  w  1963 r .  o k o ło  750 ty s . 
to n .  W  b r .  m a  n a s tą p ić  d a ls z y  
r o z w ó j  ż e g lu g i ś r ó d lą d o w e j 
N R D  p rz e z  S z c z e c in . Z a k ła d a  
s ię ,  że  p rz e w o z y  te  o s ią g n ą  1 
m in  to n .

I L E  I  J A K IE J  R Y B Y  
O D Ł O W IŁ O  N A S Z E  
R Y B O Ł Ó W S T W O  
D A L E K O M O R S K IE  
W  C IĄ G U  O S T A T N IC H  « D N I?

A T L A N T Y K  —  r e jo n  w ó d  N o  
w e j  F u n d la n d ii  — 6 t r a w le r ó w -  
p r z e tw ó r n i  — l  400 to n  —  p rz e ­
w a ż n ie  k a r m a z y n a ,  d o rs z a  z do  
m ie s z k ą  h a l ib u ta  n ie b ie s k ie g o , 
n ie g ła d z ic y  i  s z k a r ła c ic y .

R E J O N  W Ó D  M A U R E T A Ń ­
S K IC H  —  7 t r a w le r ó w  —  470 
to n  —  w  t y m  o k .  60 p r o c .  p a -  
g ru s a , p o z o s ta ła  r y b a  t o  m a k r e  
la  i  o s t ro b o k .

M O R Z E  P Ó Ł N O C N E  — r e jo n  
w ó d  k a n a łu  L a  M a n c h e  — 1« 
t r a w le r ó w  —  440 to n  —  p r z e ­
w a ż a ją c y  p r o c e n t  o d ło w io n e j  
r y b y  —  s a r d y n e łla  i  m a k r e la .

R E J O N  W Ó D  S K A G E R R A K U  
—  6 t r a w le r ó w  — 250 to n  — 
p rz e w a ż n ie  ś le d ź . L u g r o t r a w le -  
r y  n ie  ł o w i ł y  ze w z g lę d u  na  
n ie  s p r z y ja ją c e  w a r u n k i  a tm o ­
s fe ry c z n e .

W  P O R C IE :

W  C IĄ G U  o s ta tn ie j  d o b y  p rz e  
ła d o w a n o  35 ty s .  to n .  N a  re d z ie  
o c z e k u je  n a  w p r o w a d z e n ie  9 
s ta tk ó w .  W  B a s e n ie  G ó rn ic z y m  
s /s  „ S e n f te n b e r g ”  (N R D )  w y ła ­
d o w u je  s z w e d z k ą  r u d ę  d la  
C S R S , s /s  „ C a r ie r ”  (h o l. )  w y ła ­
d o w u je  r u d ę  z  A n g l i i  d la  C SR S 
s /s  „ Y u t t a  P a u l l i ”  ( f i n )  w y ła ­
d o w u je  s ó l p o ta s o w ą  z Iz r a e la ,  
„ V in d a i i o r d ”  (s zw e d ) w y ła d o ­
w u je  f o s fo r y t y .

—  / .  .  ■ , : „

Łódź podpowiada
W ię k s z o ś ć  mam i ta tu ­

siów, k tórych sześcioletnie po­
ciechy są dobrze rozwinięte, 
pragnie je co szybciej u loko­
wać na szkolnej ław ie. Różny­
m i „chodam i”  i przekonyw a­
niem k ie row ników  szkół udaje 
się im  często usadowić malca 
w  klasie, uroczyście przypiąć 
tarczę do rękawa i...

B iedzi się potem nauczyciel, 
męczy się malec. Ktoś okazał 
się lekkom yślny, ktoś te j le k ­
komyślności nie zaradził. Do­
piero w  codziennej szkolnej 
praktyce okazuje się, iż  m ię­
dzy rozwojem ^fizycznym  dziec­
ka', a rozwojem um ysłowym  
nie można stawiać znaku ró w ­
ności.

W łaśnie z tego założenia w y ­
chodząc, w  Łodzi ustalono z 
in ic ja ty w y  K u ra to rium , że 
wszyscy kandydaci do klas 
pierwszych poddani będą swe­
go rodzaju próbie dojrzałości 
szkolnej.

T r w a  ju ż  s p e c ja ln y  k u r s  d la  160 
n a u c z y c ie l i,  k tó r z y  w ra z  z p ra c o w  
in k a m i p o ra d n i p s y c h o ło g ic z r iy c ł i  
p o d e jm ą  s ię  te g o  z a d a n ia . Ż e  je s t 
to  b a rd z o  is to tn e  p rz e d s ię w z ię c ie , 
p o k a z a ł z e s z ły  r o k .  Z b a d a n o  w ó w ­
czas p r a w ie  p o ło w ę  k a n d y d a tó w  
do  ta r c z y  i  o k a z a ł©  s ię , że p ra w ie  
600 d z ie c i o d b ie g a  od p rz e c ię tn e g o  
p o z io m u . Z o rg a n iz o w a n o  w ię c  d la  
n ic h  39 o g n is k  p r z e d s z k o ln y c h , w  
k tó r y c h  m a lc y  w  c ią g u  k i l k u  m ie ­
s ię c y  „ d o jr z e w a l i ”  d o  s z k o ły .

C e le m  p rz e d s ię w z ię c ia  je s t  o c h ro  
n a  p rz e d  d c u g o ro c z n o ś c ią . Z a in te  
re s o w a n a  w  ty m  je s t  n ie  t y l k o  
s z k o ła . N a  u s ta le n iu  d o jrz a ło ś c i 
s z k o ln e j m a lc a  p o w in n o  te ż  za le żeć  
r o d z ic o m . P o w ta rz a n ie  k la s y  p ie rw  
sze j —  to  p rz e c ie ż  p ie rw s z e  ro z g o  
ry c z e n ia ,  łz y ,  w s ty d .  Z a  w s z e lk ą  
c e n ę  t r z e b a  t y c h  p rz e ż y ć  d z ie c k u  
o szczę d z ić . N a le ż y  w ię c  z re z y g n o ­
w a ć  z c h ę c i „ z a r o b ie n ia ”  je d n e g o  
r o k u  n a  p rz y s z ło ś ć , p o s y ła ją c  do 
s z k o ły  s z e ś c io la tk a , c h o ć b y  n a  o k o  
b y ł  r o z w in ię t y  n a d  w ie k ,  s k o ro  n ie  
m a m y  p e w n o ś c i co  d o  je g o  u m y s lo  
w e g o  r o z w o ju ,  z  s ie d m io la tk a m i i

u  n a s , p o d o b n ie  j a k  w  Ł o d z i ,  b y ­
w a  r ó ż n ie . C e c h y  w ro d z o n e , w p ły w  
o to c z e n ia  i  in n e  c z y n n ik i  ró ż n ie  
k s z ta łt u ją  ic h  o so b o w o ść .

DOBRZE byłoby i u nas sko­
rzystać z łódzkich doświadczeń. 
Przebadanie dzieci 1 zorganizo­
wanie dla opóźn ionych  sied­
m io la tków  zajęć przygotowaw­
czych m usi oczywiście pociąg­
nąć za sobą sporo w ys iłku  o r­
ganizacyjnego i  koszty, ale ko­
rzyści pow inny je wyrównać. 
Przypom nijm y ty lko , że rok 
„rep e ty ”  w  szkole podstawo­
w e j ‘kosztuje około 1500 zł go­
tówką, nie licząc łez, nerwów 
i b lokowania miejsca.

I. SOL.

26-letnia kobieta
oskarżona

o morderstwo
M IE S Z K A N IE C  W S I Ł Ó Ż E K , w  

p o w . to m a s z o w s k im , E u g e n iu s z  
B ie r n a t ,  ż o n a ty  i  o jc ie c  c z w o rg a  
d z ie c i,  z a k o c h a ł s ię  w  n ie z a m ę ż n e j 
2 6 - le tn ie j W a n d z ie  M a l iń s k ie j .  C a ­
la  w ie ś  m ia ła  te m a t  d o  p lo te k ,  a 
z d ra d z o n a  żona p o w ó d  d o  a w a n ­
t u r .  B ie r n a t  t r a k t o w a ł  je d n a k  c a ­
łą  s p ra w ę  s e r io , s k ło n n y  b y ł  p o ­
rz u c ić  żon ę  i  d z ie c i i  w y je c h a ć  z 
u k o c h a n ą .

M a liń s k a  z e rw a ła  n a g le  z n a jo ­
m o ś ć , je d n a k  B ie r n a t  n a d a l s k ła ­
d a ł j e j  w iz y ty .  K r y ty c z n e g o  w ie ­
c z o ru  z a s ta ł k o c h a n k ę  w  s to d o le  
w  to w a r z y s tw ie  in n e g o  m ę ż c z y z ­
n y ,  W y b u c h ła  a w a n tu r a .  M a liń s k a  
c h w y c i ła  w id ły  i  z a d a ła  n im i  k i l ­
k a  c io s ó w  n ie p ro s z o n e m u  g o ś c io ­
w i ,  p o te m  s ie k ie rą  d o b i ła  n ie p r z y ­
to m n e g o .

M a l iń s k a  p rz e d  S ą d e m  W o je ­
w ó d z k im  w  L u b l in ie  w b r e w  p o ­
p r z e d n im  ze z n a n io m  z a p rz e c z y ła  
ja k o b y  on a  m ia ła  b y ć  m o r d e rc z y ­
n ią ,  tw ie rd z ą c , że z b r o d n i  d o k o ­
n a ł  j e j  n o w y  k o c h a n e k . N a  u b r a ­
n iu  m ło d e j  k o b ie ty  e k s p e r c i s tw ie r  
d z i l i  je d n a k  p la m y  k r w i .

S ą d  p o s ta n o w ił  p rz e rw a ć  r o z p r a ­
w ę . a b y  p s y c h ia t r z y  m o g li  s ię  w y ­
p o w ie d z ie ć  na  te m a t  p o c z y ta ln o ś c i 
o s k a rż o n e j.

TROJACZKI 
w Braniewie
CZESŁAW A M O G IE LN IC ­

K A , mieszkanka historycznego 
From borka pow iła  w  szpitalu 
pow iatowym  w  B raniew ie tro ­
jaczk i — trzy  dziewczynki.

„Małe Kurpie“
O B O K  S Ł Y N N E G O  J U Ż  ze s p o łu  

a r ty s ty c z n e g o  „ K U R P IE  Z IE L O ­
N E ”  s ła w ią c e g o  f o lk lo r  Z ie m i B ia ­
ło s to c k ie j  is tn ie je  w  ty m  m ie ś c ie  
ta k ż e  m ło d z ie ż o w y  ze sp ó ł o n a z ­
w ie  „ M A Ł E  K U R P IE ” . Z e s p ó ł ś zy  
k u je  s ię  o b e c n ie  d o  to u r n e e  po 
P o lsce  z  o r y g in a ln y m  re p e r tu a r e m .

(a ł)

Wściekły l is
i pechowy gazda

WE W SI G liczarów  na Pod ­
halu, ro ln ik  F. Ba fia  dostrzegł 
w  pobliżu swej zagrody lisa, 
którego poszczuł psami. W kró t 
ce psy lisa obezwładniły - i gaz­
da zarzucił go sobie na plecy. 
W pewnym  momencie jednak 
lis  „o ży ł”  i  ugryz ł go do tk liw ie  
w  pośladek.

Dokonano badań, k tóre  stw ier 
dz iły , iż  lis  b y ł wściekły. W 
następstwie tego „m yś liw y ” 
m usia ł się poddać leczeniu, a 
jednego z psów; zastrzelono. F. 
Ba fia  zostanie jeszcze u k a ra ­
ny, gdyż stara ł się ukryć przed 
w ładzam i w e te ryna ry jn ym i dru 
giego psa, również pogryzione­
go przez wściekłego lisa.

POGODA na dziś
ZACHM U RZENIE  
przeważnie duże. 
Temp. ok. 2 st. 
W ia try  południo­
wo-zachodnie, u -  
miarkoioane. Ju- 

!j;.: tro  — bez w ięk-
szych zmian.

INFO RM ACJĘ o w ykonaniu 
zadań ub. r. oraz wskaźnikach 
na br. złożył dyrek to r „G ry fa ”  
— J. KLO N O W SKI.

P lan produkc ji g lobalnej’ 
zrealizował w; r. 1963 „G R Y F”  
w  111 proc. Jest ona o 54,7 
proc. wyższa od p rodukcji 
1962 r.

„G R Y F”  „zm ieścił się”  rów-i 
nież w  wyznaczonych lim itach' 
zatrudnienia i  płac. Jakko l­
w iek  ro k  ub. przedsiębiorstwo 
zamknęło dobrym i rezulta tam i, 
planowe koszty zostały jednak 
znacznie przekroczone. Zacią­
ży ły  tu  zwłaszcza duże zapasy 
ponadnormatywne. W toku re ­
a lizac ji uchw ały Rady M in i­
s trów  i CRZZ u jaw n iono  w  
„G R Y FIE ”  zbędne m a te ria ły  
na kw otę 13 m in  zł. M im o u - 
p łynn ien ia  znacznej ilości tych' 
zapasów, ich  stan na koniec 
ub. r . jest i  tak wyższy od p la ­
nowanego o ponad 4,5 m in  zł.

W  br. p rzew iduje się połowy 
w ie lkości 22 200 ton, a więc o 
5,9 proc. większe od planu 
ub. r. Zadania te  „G R Y F”  bę­
dzie m usia ł wykonać, m ając do 
dyspozycji 41 lugro traw le rów , 
11 tra w le ró w  parow ych oraz 
dwa tra w le ry  — zamrażałnie 
typu  „A L B A K O R A ” . Rybacy 
szczecińscy dostarczą w  br. po­
nad 1800 ton ry b  świeżych i 
mrożonych, przeważnie z ło ­
w isk  atlan tyck ich . Przetwór-i 
stwo wstępne otrzym ało zada-, 
nie przerobienia ponad 25,5 tys. 
ton ryb , a konserw iarn ia ma 
wyprodukować 3 990 ton prze­
tw orów  rybnych, z czego 535 
ton na eksport. M im o wydal-, 
r.ego wzrostu zadań połowo­
w ych i przetwórczych, piań 
przew iduje ty lko  bardzo n ie­
znaczne zwiększenie zatrudn ie­
nia.

KSR — wysuwając pewne 
postu laty pod adresem ZGR w  
sprawie tegorocznych wyników  
finansowych, zwróciła przede 
wszystkim  uwagę na potrzebę 
zapewnienia gotowości technlez 
nej floty. Eksploatowane w, 
„G R Y F IE ”  jednostki są prze­
ważnie stare i  wym agają d u ­
żych remontów. Stąd też odpo­
wiedzialne zadania przypadną 
Warsztatom Remontowym.

KSR w  „G R Y FIE ”  jest jed-, 
ną z n ielicznych, kitóre dysku­
sję nad zadaniam i na 1964 r. 
powiązały z uchwałam i, w y n i­
ka jącym i z lipcowych w ytycz­
nych Rady M in is tró w  i  CRZZ. 
Zwrócono więc uwagę na po­
trzebę rozwoju postępu tech­
nicznego, szczególnie mechani­
zację lin ii przetwórczej, która' 
umożliwi zwiększenie wydajno­
ści pracy w  przetwórstwie, (k)

„WFM-ki“ i „Osy;
z roczną gwarancją

W AR SZA W A PAP. Od 1 sty­
cznia br. nabywcy wyrobów; 
Warszawskiej F ab ryk i M otocy­
k l i  — popularnych „W F M -ek”  
i  skuterów  „Osa”  — o trzym ują  
roczną gwarancję (zamiast dzie 
więciomiesięcznej), bez ograni­
czenia ilości przejechanych ki-, 
lom etrów. Ponadto od lis topa­
da ub.r. m otocykle W FM  — 125 
wyposażane są w  udoskonalone 
s iln ik i o mocy 6 kon i mecha­
nicznych (zamiast dotychczaso­
wych 5 KM ), zużywające przy 
tym  m n ie j paliw a, bo ty lk o  2,2 
li t ra  na 100 ‘km  (poprzednio rr-> 
ok. 4 li tr y ) .
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N a  B a łty k u

Z w iad  lotniczy 
do w alki z lodem

ZA LO D ZEN IE północno-wschodniego Bałtyku jest zja­
wiskiem powtarzającym się co roku, natomiast wody po­
łudniowo-wschodniej jego części rzadziej zamarzają w  sto­
pniu utrudniającym żeglugę. Mimo to i u nas obserwuje­
my co pewien czas ostre zimy, występujące jak gdyby 
w  okresach cyklicznych, co trzy, cztery lata i powodują­
ce zamarzanie nie tylko wód osłoniętych, takich jak  Zalew  
Szczeciński, lecz również rozległych akwenów; otwartego 
morza.

W  tak ich  w ypadkach ostro 
clają się we znaki wszelkie 
niedostatki środków do w a lk i z 
lodem i jego skutkam i, a w  
szczególności brak odpowiednio 
s ilnych i  sprawnych lodołam a­
czy. W latach, w  k tó rych  d u ­
ża część B a łtyku  i  cieśniny do 
niego wiodące by ły  pokryte  
s ta łym  lodem, ja k  na przyk ład 
w  lu ty m , m arcu, ubiegłego ro ­
ku, setki s tatków  u tyka ło  w  
lodach na próżno wyczekując 
pomocy.

l i l a  a r m a to r ó w  i  k a p i ta n ó w  s ta n  
te n  b y ł  z a s k o c z e n ie m  (w s k u te k  b ra  
k u  z o rg a n iz o w a n e j s iu ż b y  in fo r m a  
c y jn e j ,  k t ó r a  o d  s t r o n y  z a c h o d n ie j 
s ię g a ła  t y l k o  p o  K a n a ł  K i lo ń s k i ) ,  
g d y ż  s ą d z i l i,  i ż  d a le j  n a  B a ł t y k u  
d ro g a  je s t  p r z e ta r ta ,  lu b  że za g w a  
r a m o w a n o  a sy s tę  lo d o ła m a c z y .  
T y m c z a s e m  a n i N R F , a n i D a n ia , 
k tó r e  p o w in n y  b y ły  te  a k w e n y  za 
t ie z p ie c z y ć , n ie  p o s ia d a ły  d o s ta te c z  
n ie  s i ln y c h  lo d o ła m a c z y  i  „ z im ą  
s tu le c ia ”  z o s ta ły  k o m p le tn ie  za sko  
c ro n e . P o ls k a , a w  s z c z e g ó ln o ś c i 
s z c z e c iń s k ie  k ie r o w n ic t w o  a k c j i  
p r z e c iw lo d o w e j,  ró w n ie ż  n ie  b y ła  
p r z y g o to w a n a  n a  ta k ą  z im ę  —  n ie  
m ia ła  b o w ie m  o d p o w ie d n ie g o  p o ­
te n c ja łu  lo d o ła m a c z y . N a w e t  n o w o  
n a b y t y  „ P e r k u n ” , o b e c n ie  n a js i l ­
n ie js z a  na sza  je d n o s tk a ,  te g o  t y ­
p u ,  n ie  m ó g ł u c z y n ić  za d o ś ć  w s z y ­
s tk im  p o trz e b o m  n a s z e j ż e g lu g i i  
r y b o łó w s tw a .  
l>

W  t e j  s y tu a c j i  t r z e b a  b y ło  k o o r ­
d y n a c ją ,  o p a r tą  n a  d o b r e j,  j a k  n a j  
c z ę ś c ie j a k tu a liz o w a n e j  in fo r m a c j i ,  
(za p ob ie ga ć  s k u t k o m  m ro z u ,

W  c ię ż k ic h  d n ia c h  u b ie g łe j  z iim y  
s z c z e c iń s k i o ś ro d e k  ż e g lu g o w y  
s tw o r z y ł  m ię d z y r e s o r to w ą  ra d ę  lo ­
d o w ą , k tó r a  —  z b ie ra ją c  s ię  c o ­
d z ie n n ie  —  k ie r o w a ła  r u c h e m  s ta t 
k ó w  z d ą ż a ją c y c h  b ą d ź  d o  S z c z e c i­
n a , b ą d ź  w y c h o d z ą c y c h  w  m o rz e  
o ra z  r e g u lo w a ła  d o p ły w  m a s y  t o ­
w a r o w e j  d o  p o r tu .  J e ż e l i  e f e k ty  
p r a c y  r a d y  o k a z a ły  s ię  k o rz y s tn e  
i  p o ż y te c z n e , t o  b y ło  to  m ię d z y  
in n y m i  m o ż liw e ,  d z ię k i  c o d z ie n n y m  
in fo r m a c jo m  n a p ły w a ją c y m  od  
z w ia d u  lo tn ic z e g o ,  k t ó r y  z n a k o m i­
c ie  u z u p e łn ia ł  w ia d o m o ś c i o t r z y m y  
w a n e  o d  lo d o ła m a c z y  łu b  k a p i t a ­
n ó w  s ta tk ó w  s z c z e c iń s k ie g o  a r m a ­
to r a .

M A JĄ C  ta k  dobre i  korzyst­
ne doświadczenia w  zakresie 
¡współpracy ze zwiadem lo tn i­
czym, a z d rug ie j strony — 
ograniczone m ożliwości ob ję­
cia n im  odleglejszych obsza­
ró w  Ba łtyku, pragnę liśm y za­
początkować współdziałanie z 
'sąsiednimi państwam i b a łtyck i­
m i, polegające na wym ian ie  
podobnie uzyskiwanych in fo r ­
m ac ji. Ną początku lutego na­
w iązano za pośrednictwem 
K o n fe renc ji B a łtyck ie j w  K o ­
penhadze pierwsze kon tak ty  z 
duńskim i i  szwedzkim i służba­
m i przeciw lodowym i. Idea na­
sza polegała na tym , aby B a ł­
ty k  podzielić na sektory, p rzy­
legające do wód te ry to ria lnych  
poszczególnych państw, któ re  
z ko le i przekazyw ałyby codzien 
n ie  do centralnego ośrodka in ­
fo rm a c ji wiadomości, o trzym y­
wane ze zw iadu lotniczego. 
Ośrodek ta k i proponujem y u- 
tw orzyć p rzy  B iurze K onferen­
c j i  B a łtyck ie j w  Kopenhadze. 
Eoza tym  każde z państw  uczę-.

siniczących’ w  porozum ieniu 
podawałoby w  ustalonych go 
dżinach przez rad io  aktualne 
in form acje lodowe ze swego 
sektora, podobnie ja k  się ogła 
sza ostrzeżenia nawigacyjne. 
Niezależnie od tego służby in ­
fo rm acyjne poszczególnych 
państw przekazyw ałyby sobie 
codziennie dalekopisem a k tu a l­
ną sytuację lodową w  swoim 
sektorze. Celem tak ie j współ­
pracy byłoby uzyskiwanie in ­
fo rm a c ji dotyczących:

— w a r u n k ó w  lo d o w y c h  n a  B a ł ­
t y k u  i  d o jś ć  d o  n ie g o ,

—  p o z y c j i  s ta tk ó w  (b e z  w z g lę  
d u  n a  b a n d e rę  i  p o r t  p rz e z n a ­
c z e n ia ) , k t ó r e  u t k n ę ły  w  lo d a c h ,

— w s k a z a n ia  t y m  je d n o s tk o m  
n a jk o r z y s tn ie js z y c h  k ie r u n k ó w  
w y d o s ta n ia  s ię  z  lo d ó w ,

—  o s t rz e g a n ia  s ta tk ó w  p rz e d  
n ie b e z p ie c z e ń s tw e m  u t k n ię c ia  w  
lo d a c h ,

—  u m o ż liw ie n ia  n a jb a r d z ie j  s k u  
te c z n e g o  k ie r o w a n ia  r u c h e m  lo -  
d o la m a c z y .

O CZEKUJEM Y od tak' po ję­
te j w spółpracy nie ty lk o  do­
raźnych korzyści, k tóre  w yda­
ją  się oczywiste, lecz również 
zacieśnienia współpracy i so li­
darności m iędzynarodowej
państw  okalających Ba łtyk. 
Jak każda praw ie in ic ja tyw a  
dotycząca międzynarodowego 
współdziałania, tak i  nasza nie 
od razu dała się wprow adzić w  
czyn. Na szczęście obecna z i­
m a nie powoduje ta k  dram a­
tycznych sytuacji, ja k  ubiegło­
roczna, pozostawiając nam tym  
samym czas na kontynuowanie 
i  sfina lizow anie rozpoczętych 
rozmów.

Jan K W IA TK O W S K I

BRYGADZISTA -  
ZAWSZE MŁODY?

•— PANIE, panie, to leci na 
drugi ganek! — usiłuje wytłu  
maczyć oficerowi wachtowe­
mu zamorskiego statku zmia 
nowy brygadzista jednego z 
nabrzeży przeładunków drob­
nicowych. Praktycznie — spra 
w a jak najbardziej prosta — 
ale... Są nie tylko trudności 
językowe, lecz również — po­
wiedzmy — organizacyjne... 
W portach Morza Śródziem­
nego inne są zwyczaje orga­
nizacji pracy, inne zasady 
kierowania ludźmi... Nie 
wszyscy klienci portu szcze­
cińskiego przyzwyczajeni są 
do praktyk europejskich. Po­
trafim y jednak obsługiwać

klientów z najdalszych kra­
jów świata. Obsługiwać spra­
wnie.

Najw ażnie jszym i organiza­
cy jn ym i ogn iwam i portu  są 
— i  muszą być — brygadzi­
ści. Gdyby wszyscy nasi do- 
kerzy m ogli z dnia na dzień 
stać się portow ym i ekonomi­
stam i — nie śm iejcie się — nie 
porzucając swej dotychczaso­
w e j pracy, stalibyśm y się idea 
łem wśród portów  świata...

T y m c z a s e m  m a m y  z a m ie rz e n ia  
n ie c o  s k ro m n ie js z e . U tr z y m a ć  i  p o  
z y c ję  i  o p in ię  n a jw ię k s z e g o  p o r tu  
b a ł ty c k ie g o .  T e g o ro c z n e  z a d a n ia  
n ie  są n a j ła tw ie js z e ,  a le  te ż  —  n ie

Chodząca encyklopedia 
rybołówstwa

Co dnia wczesnym ran ­
kiem, gdy jeszcze ciem­
ności o tu la ją miasto, ale­

ja m i Jedności i Niepodległości 
kroczy wysoki, nieco pochylo­
ny mężczyzńa. W  Bram ie Por­
tow ej wsiada do „8” , która do­
wozi go na u l. Gdańską. Stąd 
ju ż  krok od nabrzeża Bu łgar­
skiego. W jednym  z pokojów  
bazy rybackie j „G ry fa '’ stoi k i l

ka telefonów. Mężczyzna podno 
si słuchawkę i po ch w ili odzy­
wa się glos:

— Słucham, „O dra" Port Ra­
dio. — Albo:

— Słucham, „ Dalm or
Mężczyzną owym  jest

AUGUST RZEPKA, k ie ro ionik  
serwisu rybackiego Zjednocze- 
n i i  Gospodarki Rybnej. Co 
dnia rano i wieczorem August 
Rzepka łączy się z bazami ry ­
backim i od G dyni po Swinoujś 
cle, ze statkam i-bazami na Mo­
rzu Północnym, a często z je d ­
nostkam i łowczymi, operujący 
m i na różnych morzach i  oce­
anach. W  grubym  zeszycie no­
tu je  ko lum ienki liczb i  zna­
ków : ile  ryb  z ło w iły  ku try , czy 
tra w le ry  poszczególnych przed­
siębiorstw w  danym dniu, ja ­
k im  sprzętem, na ja k ich  łow is  
kach, z ilu  zaciągów, ja ka  była 
siła w ia tru  i  ja k i stan morza. 
Za pośrednictwem Augusta

Rzepki następuje wym iana in ­
fo rm ac ji m iędzy poszczególny­
m i przedsiębiorstwami. In fo r­
m uje on je  o na jw yda jn ie j­
szych łowiskach, o wszystkim, 
co je rt potrzebne do operatyw  
nego kierowania flo tą  łowczą.

O s ta tn io ,  z  r a m ie n ia  M o rs k ie g o  
In s t y t u t u  R y b a c k ie g o  A u g u s t  R ze p  
k a  w y m ie n ia  in fo r m a c je  z  r y b a k a ­
m i Z S R R  i  N R D . O p ró c z  G d y n i  o z y  
Ś w in o u jś c ia  w  s łu c h a w c e  te le fo n u  
s ły c h a ć  g ło s y  z M u rm a ń s k a , K a l i ­
n in g r a d u  i  R o s to c k u .

S e rw is  r y b a c k i  p o w s ta ł  na  p rz e ­
ło m ie  1949/1950 r .  w  M o r s k im  U rz ę ­
d z ie  R y b a c k im  w  S z c z e c in ie . P r a ­
ca p o le g a ła  w ó w c z a s  n a  t y m ,  że 
A u g u s t  R z e p k a  —  z  p o m o c ą  c e n tra  
l i  m ię d z y m ia s to w e j — łą c z y ł  s ię  co 
d z ie n n ie  z b a z a m i r y b a c k im i  od  
U s tk i  d o  Ś w in o u jś c ia  i  u z y s k iw a ł 
o d  p r z e d s ię b io r s tw  o r ie n ta c y jn e  da 
ne  d o ty c z ą c e  w y n ik ó w  p o ło w o ­
w y c h .  O r ie n ta c y jn e ,  b o  t y l k o  n ie ­
l ic z n e  k u t r y  b y ł y  w ó w c z a s  a r a d io -  
fo n iz o w a m e . P ó ź n ie j b y ł  C e n tr a ln y  
Z a rz ą d  R y b o łó w s tw a  M o rs k ie g o , a -  
b y  w  k o ń c u  s e rw is  p r z y b r a ł  o b e c ­
n ą  fo rm ę .

(Dok. na stronie następnej)

są n ie w y k o n a ln e .  W s z y s c y  sp e c ja ­
l i ś c i  p o r to w i  m o g ą  s tw ie r d z ić ,  ża 
w  d u ż e j m ie r z e  z a le ż y  t o  m .  in .  o d  
n a s z y c h  d o k e r s k ic h  b r y g a d z is tó w . 
C z i»  p o d o ła ją  o n i  s w o im  z a d a , 
n io m ?

O d p o w ie d ź  — z u p e łn ie  je d n o z n a c ż  
n a  — n ie w ą tp l iw ie  —  ta k .  D o  ta ­
k ie g o  s tw ie r d z e n ia  u p o w a ż n ia ją  
n a s  d o ty c h c z a s o w e  s u k c e s y  p o r tu ,  
p r a c u ją c e g o  z n a jm ło d s z ą  c h y b a  
z a ło g ą  w  E u ro p ie  —  z a ró w n o  p o d  
w z g lę d e m  t r a d y c j i  j a k  i  d o ś w ia d ­
c z e n ia . L e c z  o s ią g a ją c  p o z io m  n a ­
s z y c h  d o k e r s k ic h  k o le g ó w  z d a w ­
n ie js z y c h  l a t  n ie  m o ż n a  za p o m in a ć *  
iż  w  t e j  c h w i l i  t r w a  r ó w n ie ż  i n ­
te n s y w n a  w a łk a  o  w s p ó łz a w o d n ic ­
tw o  w  s p ra w a c h  j a k  n a jb a r d z ie j  
a k tu a ln y c h .

W a r to  je d n a k  p o d k r e ś lić ,  iż  c a ło ­
k s z ta łt  d o k e rs k ie g o  w y s i łk u  b ę d z ie  
w  n a jb l iż s z e j  p rz y s z ło ś c i,  b a r d z ie j 
n iż  d a w n ie j,  w a r u n k o w a n y  p o z io ­
m e m  je g o  b e z p o ś re d n ie g o  k ie r o w ­
n ic tw a  —  b r y g a d z is tó w .

W PORCIE szczecińskim pra! 
ouje ich w  te j ch w ili 219. Z 
te j liczby aż 76 nie zdobyło 
podstawowego wykształcenia. 
N ie m amy tu  byna jm n ie j za­
m ia ru  bić na alarm , ponieważ 
i bez tych podstaw nasi doke- 
iz y  uzyskali w yn ik i, k tó rym i 
nie mogą się poszczycić por­
towcy w ie lu  k ra jów . A le  — 
konkurencja nie śpi... A  w ięc 
i  m y nie możemy sobie po­
zwalać na luksus spokojne­
go czekania. Z by t w ie lu  jest 
jeszcze brygadzistów porto ­
wych, k tó rzy  choć w  zdecydo­
wanej większości osiągnęli prze 
w idziane wykształcenie, zarów­
no fachowe ja k  i ogólne, nie 
nadążają jednak jeszcze za po­
trzebam i skomplikowanego me­
chanizmu współczesnego portu. 
W niosków stawiać nie będzie­
m y — nasuwają się one same. 
Organizacja pracy, język i ob­
ce, technika przeładunków itp . 
stanowić chyba pow inny chleb 
codzienny tych ludzi. Reszty 
dopełni młodość — tak  symbo­
liczna dla naszego po rtu  i  kra-, 
i u. (wa)



Kierunkow skazy
na statkach?

ZNACZNĄ część wypadków morskich, rozpoznawanych 
przez sądy i izby morskie w różnych krajach, stanowią 
zderzenia wzajemnie widocznych statków na skutek wyko 
nania przez jeden z nich, lub przez oba, niewłaściwych 
manewrów przy wymijaniu się.

Najczęściej przyczyną tego 
rodzaju zderzeń jest nieporozu­
m ienie się statków  co do za­
m ierzeń każdego z nich, a 
Zwłaszcza z ja k ie j b u rty  będą 
się one m ija ły . W łaściwe zasto­
sowanie przepisów o nadawa­
n iu  sygnałów dźw iękowych 
p rzy  zm ianie kursu oraz zacho­
wanie odpowiedniej ostrożno­
ści i  staranności przy w y m ija ­
n iu  się idących kontrkursem  
statków7, pow inny w  zasadzie 
wye lim inow ać niebezpieczeń­
stwo k o liz ji.  Jak jednak w y ­
kazu je  praktyka, n ie jednokro t­
n ie sygnały dźwiękowe są n ie - 
słyszane na drug ie j jednostce, 
lu b  n iew łaściw ie rozpozna­
ne, co bardzo często zdarza się 
p rzy  nadawaniu sygnałów na 
ożyw ionych akwenach i w  por­
tach.

iTs-i"-r-

D la  p o k o n a n ia  te g o  r o d z a ju  t r u d  
n o ś c i n o w e  P rz e p is y  o  Z a p o b ie g a ­
n iu  Z d e rz e n io m  n a  M o r z u  — za łą c z  
n i k  d o  M ię d z y n a r o d o w e j K o n w e n  
c j i  w  S p ra w ie  B e z p ie c z e ń s tw a  Z y . 
c ia  n a  M o rz a c h  z  1960 r .  —  s ta n o ­
w ią ,  że k a ż d y  s y g n a ł s y re n ą , w y ­
m ie n io n y  W' p r a w id le  28, m o że  b y ć  
p o n a d to  p o d a n y  s y g n a łe m  w z ro k o  
w y m  w  fo r m ie  ś w ia t ła  b ia łe g o , 
w id o c z n e g o  d o o k o ła  c a łe g o  w id n o  
k r ę g u  z o d le g ło ś c i c o  n a jm n ie j  5 
m i l  m o r s k ic h  i t a k  s k o n s tru o w a n e  
g o , a b y  z a p a la ło  s ‘ ę ró w n o c z e ś n ie  
z  u r u c h o m ie n ie m  m e c h a n iz m u  sy  
r e n y  o ra z  a b y  p a l i ło  s ię  i b y ło  w i ­
d o c z n e : w  c ią g u  c a łe g o  o k re s u  t r w a  
n ia  s y g n a łu  d ź w ię k o w e g o .

K ie ru n k o w s k a z  te n  s k ła d a  s ię  
r a m y ,  n a  k tó r e j  są z a in s ta lo w a n e  
la m p y  e le k t r y c z n e ,  u m o ż liw ia ją c e  
p o  ic h  z a p a le n iu ,  j a k  to  u k a z u je  
p o w y ż s z y  s z k ic ,  u tw o r z e n ie  s t r z a ły  
ś w ie t ln e j ,  s k ie r o w a n e j o s trz e ń »  za ­
r ó w n o  n a  le w ą  j a k  i  p r a w ą  b u r tę ,

P r a k t y c z n ą  p r ó b ę  r e a liz o w a n ia  te  
g o  p o s ta n o w ie n ia  z a s to s o w a n o  n j  
s ta tk u  h o le n d e rs k im  m /s  „A M S T E L -  
L A N D ” , n a  k t ó r y m  s y g n a ły  d ź w ię ­
k o w e , d o ty c z ą c e  z m ia n y  k u r s u ,  są 
p o tw ie r d z o n e  w z ro k o w o  p r z y  p o ­
m o c y  k ie r u n k o w s k a z u  w  fo r m ie  
s t r z a ły  ś w ie t ln e j ,  k tó r ą  p r z e d s ta w ia  
p o d a n y  s z k ic .

Zainstalowanie na s ta tku  ta 
kiego optycznego urządzenia 
sygnałowego nie nastręcza żad­
nych trudności technicznych. 
Aby spełniło ono swe zadania,

iiow inno być umieszczone moż- 
iw ie  ja k  najw yżej, np. — po­

dobnie ja k  to zrobiono na m/s 
„A M S T E LLA N D ”  — pod św ia­
tłem  topowym  na przednim 
maszcie, lu b  na na jw yże j po­
łożonym pokładzie w  ta k i spo­
sób, by strzała k ie runkow a w i­
doczna była  ze wszystkich 
stron.

Jak wykazały dotychczasowe, 
praw ie  półtoraroczne dośw iad­
czenia na m /s „A M S T E L­
L A N D ” , św ietlne urządzenie 
sygnałowe stanow i znaczna u - ( 
uprawnienie d la  naw igacji.

Wskazywanie k ie run ku  zm ia­
ny  kursu przy pomocy strza ły 
św ie tlne j może być stosowane 
v/ nocy, a przy użyciu od­
powiedniego transform atora 
wzmacniającego napięcie ener­
g ii e lektrycznej — rów nież w7 
dzień.

Na sygnały świetlne, w ska­
zujące zmianę k ie ru n ku  statku, 
naw igatorzy ła tw ie j reagują 
niż na sygnały dźwiękowe.

♦  *  ♦

P o n ie w a ż  n a  to rz e  w o d n y m  Ś w i­
n o u jś c ie  — S z c z e c in  z d a rz a ją  s ię  
k o l iz je  s ta tk ó w  w id z ą c y c h  s ię  w z a ­
je m n ie ,  n a jc z ę ś c ie j n a  s k u te k  w y ­
k o n a n ia  b łę d n e g o  m a n e w r u  z p o ­
w o d u  n ie u s ły s z e n la  s y g n a łu  d ź w ię  
k o w e g o , w s k a z u ją c e g o  z m ia n ę  k u r  
su , a lb o  te ż  n ie w ła ś c iw e g o  ro z p o ­
z n a n ia  ta k ie g o  s y g n a łu , b y ło b y  
w s k a z a n e , a b y  w  c e lu  z w ię k s z e n ia  
b e z p ie c z e ń s tw a  ż e g lu g i,  te re n o w e  
w ła d z e  a d m in is t r a c j i  m o r s k ie j  z a ­
s ta n o w i ły  s ię  n a d  m o ż liw o ś c ią  
w p r o w a d z e n ia  o m ó w io n y c h  w y ż e j  
u rz ą d z e ń  s y g n a l iz a c ji  ś w ie t ln e j ,  
c h o c ia ż b y  t y l k o  n a  r a z ie  n a  je d ­
n o s tk a c h  p o r to w y c h  (n p . h o lo w n i ­
k a c h , p i lo tó w b a c h ,  p o g łę b ia rk a c h ,  
s z a la n d a c h  i tp . ) .

(sk )

W ^ te iw *a n i i c f i f  
m m  z i u m
DW A statki Polskiej Żeglu 

gi Morskiej — parowiec 
„Śląsk” i  motorowiec „Bug” 
zostały przeznaczone w br. 
do kasacji.

Skreślenie x  rejestru i w y­
cofanie z mórz, po których 
przez kilkadziesiąt lat obno­
siły polską banderę, nie w y­
mazuje ich z naszej pamięci 
i dziejów Polski na morzu. 
Każdy z tych wycofywanych

N A S Z  F E L IE T O N

STATEK -  SIEROTA
J A K  wieść niesie, załoga jed  huty, k tórych im ienn iczk i p ły - 

nego z PŻM -owskich statków  w a ją  po morzach i  oceanach, 
ma wystąpić z wnioskiem  do żywo interesują się pracą na 
dyrekc ji o zmianę nazwy swej morzu, losami jednostek i  ich 
jednostki. Nie, żeby m oryna- załóg, zapraszają je  do siebie 
rzom nie podobała się ta na- itp . Załoga m/s „Szczawnica'’ 
zioa. B rzm i nawet ładnie, choć ma zawsze zapewnionych k ilka  
„ zagranicznikom”  trudno ją  m iejsc w  uzdrowisku o te j sa- 
wym awiać. A le  marynarze i  na m ej nazwie. W iślica, skromna 
to znaleźli sposób. Każdemu za i  niebogata mieścina, przym -j- 
granicznemu gościowi, k tó ry  od m nie j ucieszy wzrok  i słuch 
wiedzU ich statek, kazali sto m arynarzy statku noszącego tę 
razy powtórzyć słynące z le k- nazwę występami swego zespo-
kości polskie powiedzenie: łu  regionalnego. 
„Chrząszcz brzm i w  trzcin ie ’*
No i  poskutkowało.

Powodem te j dram atycznej

KO ŃCZM Y jednak tę litanię, 
bo Polska Żegluga Morska ekś 
ploatuje 100 statków, z  czego

decyzji są zupełnie inne wzglę f  mu siboich patronów. -Tylko 
iy .  Każdy statek PZM ma swe -ten jeden jest sierotą, bom em  
gS patrona. M is Bydgoszcz”  kt° re0° f um nie
meszy sic względami miasta, ” osi, zupelme me interesuje 
którego nazwę nosi — bydgosz -JH am statkiem, an i jego za- 
czanie odwiedzają statek, zaprą togą. N ie myślcie, ze chodzi tu 
szają załogę do grodu „ tu c z -  ® jak ieś korzyść,. N ic  z tych 
n ie ź li- ,  obdarowują m arynarzy rzeczy. Załodze po prostu jest 
roweram i, aby m ogli urządzać Przyjemnie, jeże li wie, ze m m- 
wycieczki po A fryce. K o le ją -  s 0. . którego nazwę nosi je j
rze dumnie w yp ina ją  piersi, 
bo flagowy statek szczecińskie­
go arm atora s ław i ich zawód. 
Starają się w ięc ja k  mogą, a- 
bu nie czekał na -wagony z la - nicy  . . . ... - i ___ „ i  mu

statek, poczuwa się do tego po 
krewieńslwa. Ojcowie tego mia 
sta nawet kiedyś obiecywali, że 
obejmą patronat, ale na obiet- 

się skończyło. N ie dziw ­
dunkiem. Wszystkie kopalnie i

Encyklopedia
(dok. ze str. poprzedniej)

T u b a ln y  g ło s  p a n a  A u g u s ta  zn a ­
ją  i k ie r o w n ic y  p o ło w o w i p rz e d s ię  
b io rs tw  r y b a c k ic h ,  i  p a n ie n k i  z 
m ię d z y m ia s to w e j,  i  w ie lu  k a p i ta  
n ó w  s ta tk ó w  r y b a c k ic h .

J est on chodzącą encyklo­
pedią naszego rybo łów ­
stwa, zawsze pierwszy 

wie o wszystkich wydarzeniach 
zachodzących na łowiskach, 
wie, które przedsiębiorstwo ile  
złow iło , ile  naszych jednostek 
aktualn ie ło w i i gdzie. W ie ~re 
sztą nie ty lko  to. Interesuje się 
wszystkim, co dotyczy ryb. 
Gromadzi w iele w ydaw nictw , 
i  to bardzo starych, na tematy 
rybackie, wie, w  k tórym  roku  
ukazały się w  średniowieczu 
, cudowne śledzie”  u wybrzeży 
H o land ii i  skąd w zięły się wśród 
pólnocno-amerykańskich Indian  
b a jk i o śledziu, skoro u tych 
wybrzeży ryby te j nie łow i się 
obecnie. Jednym słowem, ryby  
to nie ty lko  praca, to hobby 
pana Augusta, k tó ry  już 16 la t 
bez przerwy jest zw iązany z 
rybołówstwem . (ak)

m y się więc, ze rozgoryczeni 
m arynarze wolą zmienić nazioę 
sw ej jednostki na „Kozia W ól­
ka” . Twierdzą, że miasteczko 
to, choć biedne i  daleko poło­
żone od morza, będzie pamię­
tać o swytn m orskim  im ienn i­
ku.

Jaką nazwę statek ten nosi? 
Nie domyślacie się... s's 
.SZCZECIN” . (rak)

weteranów — to kawałek h i­
storii Polskiej M arynarki Han 
di owej.

p rz e z  z a ło g ę  i  p o m im o  p ó l  m im O i 
> y c h  p o m y ś ln ie  d o p ro w a d z o n y  d o  
A n g l i i .  P o d  k o n ie c  w o jn y ,  je g o  
ó w c z e s n y  p r y w a t n y  a r m a to r  s p rz e ­
d a ! s ta te k  p rz e d s ię b io r s tw u  b r y ­
ty js k ie m u .  O d k u p io n y  p rz e z  Ż e ­
g lu g ę  P o ls k ą  w  1949 r. „ B u g ”  z o ­
s ta ł  d w a  la ta  p ó ź n ie j p r z e ję ty  
p rz e z  P o ls k ą  Ż e g lu g ę  M o rs k ą , k tó ­
ra  e k s p lo a to w a ła  g o  n a jp ie r w  n a  
l in ia c h  r e g u la r n y c h ,  na  B a ł t y k u ,  
a p o te m  w  e u r o p e js k im  t r a m p in ­
g u . O b e c n ie  —  p o  ć w ie r ć  w ie k u  
s łu ż b y  te g o  m a łe g o  s la t k u  —  je ­
g o  e k s p lo a ta c ja  r ó w n ie ż  d o b ie g ła  
k o ń c a .

„ S L Ą S K ”  je s t  je d n y m  z n a js ta r ­
s z y c h  p o ls k ic h  s ta tk ó w  h a n d lo ­
w y c h .  Z o s ta ł z b u d o w a n y  w  1931 
r o k u  p rz e z  z n a n ą  s to c z n ię  d u ń s k ą
N a k s k o v  S k ib s v a e r f t ,  k tó r a  o s ie m  ZAPFW NK nam v  
3at p ó ź n ie j  z b u d o w a ła  „ C h r o b r e -  .  AAPfcWiMfc nazwy „feiąsK 
g o ” , „ s a ą s k ”  b y l  s ta tk ie m  ż e g iu -  i „Bug” nadane zostaną ^  
g i  p o ls k ie j  s . a ., k t ó r a  p r z e w id z ia -  przyszłości innym jednostkom 
G d y n ia  -  G d S  i?ei echowania pamięci l tra -
s in k i .  N a  t r a s ie  b a ł t y c k ie j  p r z e d łu  dycjl tych stafkow, kłorych 
żorse j d o  A n t w e r p i i  „ Ś lą s k ”  p ł y -  wierną służba została z a k o ń «  
w a ł  d o  czasu  w y b u c h u  w o jn y .  Za czona# JERZY PERTEK

(ZAP)s ta ła  g o  w o jn a  w  H e ls in k a c h ,  s k ą d  
w o d a m i t e r y t o r ia ln y m i  F in la n d i i  
i S z w e c ji  s ta te k  z o s ta ł p r z e p r o w a  
d z o n y  p rz e z  s w e g o  ó w c z e s n e g o  d o ­
w ó d c ę , k p t .  ż .w . A n to n ie g o  Z ie l i ń ­
s k ie g o , po za  w o d y  B a ł t y k u ,  d o  
G ó te b o rg a , s k ą d  n a  p o c z ą tk u  d r u ­
g ie j  p o ło w y  l is to p a d a  1939 r o k u  
d o ta r ł  d o  A n g l i i .  P o te m  n a s tą p i ła  
z  g ó rą  sześć l a t  t r w a ją c a  s łu ż b a  
s ta tk u  w  r a m a c h  o g ó ln o a l ia n c k ie -  
g o  w y s i łk u  z b r o jn e g o ,  n a  w ie lu  
m o rz a c h  E u r o p y  i  n a  A t la n t y k u .

N ajbardzie j znanym epizo­
dem z dzie jów  wojennych „Ś lą  
ska”  jest h istoria  jego b raw u­
rowego w yrw an ia  się z in te r­
nowania grożącego sta tkow i w  
okresie po ka p itu la c ji F ran­
c ji, la tem  1940 roku.

Opis ucieczki „Śląska”  1 
„Cieszyna” , ja k  również pięciu 
innych statków, k tóre  la tem  
1940 roku  pokonując piętrzące 
sdę trudności i  przeszkody w y r  
w a ły  się z in ternow ania z por 
tów  ówczesnej francuskie j A f ­
ry k i Zachodniej, przeszedł już 
do annałów Po lskie j M arynar 
k i Handlowej, ja ko  jedna z je j 
najwspanialszych k a rt w o jen­
nych.

Fortuna sprzyja ła „Śląsko­
w i”  również w  innych opre­
sjach i  v f ogóle w  całej n ie ­
bezpiecznej działalności z okre 
su I I  w o jny  św iatowej. Po 
w o jn ie  statek pod ją ł służbę w  
obsłudze l in i i  regularnych na 
B a łtyku  i  M orzu Północnym. 
Eksploatowany b y ł początkowo 
przez Żeglugę Polską, potem 
k ró tko  przez Polskie L in ie  Oce 
aniczne, a następnie aż do koń 
ca, przez Polską Żeglugę M or 
ską.

„ B U G ”  je d e n  z  n a jm n ie js z y c h  
m o r s k ic h  s ta tk ó w  h a n d lo w y c h ,  p ły  
w a ją c y c h  p o d  p o ls k ą  b a n d e rą , 
c h o ć  m ło d s z y  o d  „ Ś lą s k a ”  o  o s ie m  
J a t, ró w n ie ż  z a lic z a  s ię  d o  w e te ­
r a n ó w  w o je n n y c h .  J e g o  s łu ż b a  z 
te g o  o k re s u  n ie  o b f i to w a ła  je d n a k  
w  ta k  z n a n e  e p iz o d y , po za  m oże  
je d n y m ,  k ie d y  w  o b l ic z u  w y b u c h u  
w o jn y  b u d o w a n y  w te d y  w  H o la n ­
d i i  i  n ie z u p e łn ie  je szcze  w y k o ń c z o  
n y  s ta te k  z o s ta ł n ie m a l p o r w a n y

POD powyższym ty tu łem  
*— ja ko  tom  I  w iększej ca 
łoś ci —  ukazała się niezwy. 
k le  cenna praca d r Prze­
m ysław a Sm olarka, dyrek 
to ra  Muzeum Morskiego 
otwartego przed dwoma la 
ty  w  Gdańsku, a b. k u ­
stosza działu m orskiego 
Muzeum Pomorza Zacho­
dniego. D odajm y naw ia­
sem, że w y trw a ła  w a lka  o 
powstanie pierwszego w  
Polsce Muzeum M orskie­
go, prowadzona przez d r 
Sm olarka, uwieńczona zo­
stała powodzeniem —  
wprawdzie, niestety, nie w  
Szczecinie, ale w  b. am b it-

ZABYTKI
skandynawskiego
SZKUTNICTWA

nym  i ruch liw ym  środowi­
sku Trójm iasta, gdizie nowe 
muzeum — ju ż  po dw7óch 
la tach istn ienia — ma du ­
że sukcesy nie ty lk o  w  
dziedzinie popularnych 
tam  i cenionych ekspozy­
c ji,  a le także w  tw ó r ­
czych badaniach nauko­
wych.

O w o c e m  ta k ic h  b a d a ń  je s t  
w ła ś n ie  p r a c a  d r  S m o la rk a  
( to m y  l i  p t .  „ Z a b y t k i  s z k u t -  
n ie tw a  s ło w ia ń s k ie g o ”  i  I I I  
„ Z a b y t k o w e  m o d e le  o k r ę tó w  
w  P o ls c e ”  są w  p r z y g o to w a -  
n iu ) ,  k t ó r y  k i l k a k r o t n ie  w y j e ż . 
d ż a ł n a  s p e c ja ln e  s tu d ia  do  
o ś ro d k ó w  m u z e a ln y c h  w  S k a n  
d y n a w i i  —  p ra c a  je g o  u w z g lę ­
d n ia  w ię c  n a jn o w s z e  z d o b y c z e  
n a u k o w e  n a s z y c h  p ó łn o c n y c h  
s ą s ia d ó w .

W ia d o m o , że w  tz w .  o k re s ie  
w ik in g o w s k im  S k a n d y n a w o ­
w ie  b y l i  m is t r z a m i w  b u d ó w  
n ic tw ie  o k r ę to w y m ,  n ie  t y l k o  
z re s z tą  w o je n n y m .  W ia d o m o  
ta k ż e , że  w  p e w n y m  o k re s ie  
zn a c z n e  s u k c e s y  w  te j  d z ie d z i 
n ie  o s ią g a li S ło w ia n ie . P rz e ­
b a d a n ie  r o z w o ju  b u d o w n ic tw a  
o k rę to w e g o  w  S k a n d y n a w ii ,  
je g o  w p ły w u  n a  ta k ie ż  b u d ó w  
n ic tw o  n a  p o ls k im  P o m o rz u  
je s t  z a g a d n ie n ie m  n a u k o w y m  
d u ż e j w a g i.  P ra c a  d r  S m o la r ­
k a , m im o  że p o s ia d a  n ie w ą tp l i  
w ie  c h a r a k te r  n a u k o w y ,  n a o i-  
san a  je s t  —  rze cz , n ie s te ty ,  
r z a d k a  u  w ię k s z o ś c i n a s z y c h  
b a d a c z y  — p ię k n ą ,  p ro s tą  p o l ­
s z czyzn ą , z a in te re s o w a ć  te ż  
m o ż e  i  p o w in n a  r ó w n ie ż  n ie  
fa c h o w c ó w . P o ls k a  l i t e r a t u r a  
n a u k o w a  z z a k re s u  n a u to lo g i i  
w z b o g a c i ła  s ię  o n o w ą  p o z y ­
c ję  ty m  c e n n ie js z ą , że s p e ł­
n ia ć  m o ż e  p o w a ż n ą  r o lę  p o p u  
la r y z a to r s k ą  w  d z ie d z in ie  t a k  
czę s to  p o s tu lo w a n e g o  „ w y c h o  
w a n la  m o r s k ie g o ” . Z a o p a trz o ­
n a  je s t  te ż  w l ic z n e ,  p ię k n e  
i  c ie k a w e  i lu s t r a c je .  P o le c a ­
m y  ją  go -rąco u w a d z e  n a s z y c h  
C z y te ln ik ó w .

F. J.



Kiel Lübeck
B A Ł T Y C K I p o rt NRF przy 

wschodnim  w ejściu do Kana­
łu  K ilońskiego. N ie ma w ię k ­
szego znaczenia ja ko  port 
■handlowy dla w ym iany za­
m orsk ie j NRF, stanow i nato­
m iast ważne zaplecze rem on­
towo-zaopatrzeniowe statków 
przebywających kanał, jest 
yvażnym ośrodkiem  budow ­
n ic tw a  okrętowego i  bazą 
m orską f lo ty  w o jennej.

, f o r t  p o d z ie lo n y  je s t  n a  5 czę śc i, 
X k tó r y c h  S c h c e rh a fc n  i  K ie l - W ik  
^ w y s p e c ja liz o w a n e  są  w  p irz e ła d u n  
J ta ch  to w a r ó w  m a s o w y c h  —  w ę g la , 
n a w o z ó w  s z tu c z n y c h  I t p .  i  w y p o -  

- sa żo n e  w  o d p o w ie d n ie  u rz ą d z e n ia  
p r z e ła d u n k o w e .  W  K ie l- N o r d h a fe n ,  
p o ło ż o n y m  w e w n ą t r z  k a n a łu  p r z e ­
ła d o w u je  s':ę zbe że . Z n a jd u je  s ię  
t u  sałos o  p o je m n o ś c i 11,5 ty s .  to n  
o ra z  d w a  e le w a to ry  z b o żo w e  o w y  
( ta jn o ś c i 10* i  200 to n  n a  g o d z in ę . 
O s te rm o o r  —  z lo k a l iz o w a n a  w e ­
w n ą t r z  k a n a łu ,  je s t  m ie js c e m  p rz e  
ła d u n k u  p a l iw  p ły n n y c h .

W  K ie ł  I ła r h o u r  p r z e ła d o w u je  
s ię  d r o b n ic ę .  W  te j  c z ę ś c i p o r tu  
J e s t sze re g  p r y w a t n y c h  n a b rz e ż y  
w y p o s a ż o n y c h  w  s p r z ę t  p r z e ła d u n ­
k o w y ,  m a g a z y n y  i  p ła c e  » k ła d o w e .

C z te r y  s to c z n ie  r e m o n to w e  d y s p o  
n u .tą  d o k a m i p ły w a ją c y m i o d  1,5 
d o  6 ty s . .  to n  i  z a p e w n ia ją  s z y b k ie  

. n a p r a w y  u s z k o d z e ń .

PORT NRF, położony u  na­
sady Pó łwyspu Jutlandzkiego, 
nad rzeką Trave, w  odległości 
około 16 km  od je j u jścia do 
Morza Bałtyckiego. W cieniu 
w ie lk iego Hamburga i Bremen 
— jego znaczenie dla gospodar­
k i k ra ju  jes t drugorzędne. 
M iasto liczy ok. 240 tys. m iesz­
kańców. P o rt ma siedem na­
brzeży, p rzy k tó rych  cumować 
mogą s ta tk i o zanurzeniu do 
8,5 — 9,0 m. Uzbrojenie sta­
now ią ‘ dźw ig i elektryczne o 
zdolności unosu do 40 ton, 75- 
tonow y dźw ig p ływ ający, 2 si­
losy zbożowe z pneumatyczny­
m i e lew atoram i oraz specjalne 
urządzenie taśmowe do przeła­
dunku soli o wydajności do 
200 ton na godzinę.

K ana ł śródlądowy łączący 
Lübeck z Łabą i  dalej z Ham ­
burgiem, żeglowny jes t dla ba­
rek  w ie lkości do 1200 TDW.

Polsko-szwedzka 
współpraca 

w ratownictwie 
morskim

PO R A Z pierwszy w  
h is to r ii ba łtyckiego ra to w ­
n ic tw a morskiego, na wios 
nę 1«964 r. odbędą się 
■wspólne ćwiczenia służb 
ra tow n ictw a  morskiego 
Po lski i  Szwecji. Postano­
w iono  to W' końcu lis topa­
da ub. r . podczas rozmów 
polsko-szwedzkich w  te j 
sprawie, odbytych w; Gdy­
ni.

Rozmowy te  wykazały, 
że zarówno Polska ja k  i  
Szwecja są żyw otn ie zain­
teresowane w e wspólnym  
prowadzeniu ra tow nictw a 
morskiego i odpowiednich 
ćwiczeń. Pierwsze ustalone 
ćwiczenia odbędą się na 
wodach szwedzkich p ra w ­
dopodobnie w  zatoce H a­
nc. Polska i Szwecja sk ie ­
ru ją  tam  po k ilk a  statków  
ratowniczych.

Korzyści z ćwiczeń w y ­
ciągną nie ty lk o  ra to w n i­
cy, k tó rzy  będą m ogli do­
konać in teresującej w y ­
m iany doświadczeń, lecz 
również konstruk to rzy  stat 
ków  ratowniczych. (ZAP)

Kana! Kieski
N A J K R Ó T S Z A  d ro g a  w o d n a  łą ­

czą ca  M o rz e  P ó łn o c n e  z  B a ł ty k ie m .  
W e jś c ie  z a c h o d n ie  z n a jd u je  s ię  w  
u jś c iu  Ł a b y  (E lb e )  w  m ie js c o w o ś ­
c i  B ir u n s b t i t te lk o o g ,  w s c h o d n ie  — 
w  K ie l- H o ł te n a u ,  n ie c o  n a  p ó łn o c  
od  K ie ł .  K a n a ł m a  d łu g o ś ć  98,5 k m  
(53,2 M m ) , sz e ro k o ś ć  lu s t r a  w o d y  
o k o ło  100—11* m ,  g łę b o k o ś ć  d o  o k o  
ło  10,5— 11 m . Z a m k n ię ty  je s t  z  o- 
h y d w u  s t r o n  s y s te m e m  p o d w ó jn y c h  
ś lu z , e l im in u ją c y c h  ró ż n ic ę  p o z io ­
m u  w ó d  B a ł t y k u  i  M o rz a  P ó łn o c ­
n e g o , ( p ły w y ) .

K i ł k a  m o s tó w  d r o g o w y c h  i  k o le ­
jo w y c h  z a w ie s z o n y c h  je s t  n a  w y s o ­
k o ś c i o k o ło  43 m  od  p o w ie r z c h n i 
w o d y .

N a  t r a s ie  K a n a łu  z n a jd u je  s ię  sze 
r e g  m ija n e k  p o z w a la ją c y c h  n a  bez 
p ie c z n e  p rz e c h o d z e n ie  d u ż y c h  je d  
n o s te k  p ły w a ją c y c h ,  d la  je d n o s te k  
n in ie js z y c h ,  d o z w o lo n y  je s t  d w u ­
k ie r u n k o w y  r u c h  c ią g ły .

mgr J. KOM ANDER

I  DORSZE NIE
ŚW IA TO W A  „ka rie ra ”  dor­

sza —  ryb y  rów nie  popular­
ne j ja k  śledź — rozpoczęła 
się z górą tysiąc la t  temu i 
zaw iera w  sobie w ie le  emo­
cjonujących lu b  zgoła d ra ­
m atycznych momentów.

Najobfitsze łow iska te j ryby 
znajdują się w  M orzu Baren t­
sa, w okó ł G ren land ii, Is land ii, 
koło brzegów N orw egii i  Nowej 
Fundlandii. Na jstarszy p o rt nor 
weski — Bergen już w  X I  w ie ­
ku  b y ł g łównym  ośrodkiem r y ­
bołówstwa dorszowego. Dorsz, 
w  języku  norweskim  „to rsk ” , 
stanow ił bowiem  na jw ażn ie j­
szy a r ty k u ł eksportowy odważ­
nych i przedsiębiorczych r y ­
baków z północy już w  tym  
czasie, k iedy feudalne ry n k i 
europejskie żądały coraz w ię k ­
szej ilości tan ie j i  dobrej ryby.

W  poszukiwaniu te j ryby 
Skandynawowie zagospodaro­
w a li Lo fo ty , d o ta rli nawet do 
ło w isk  islandzkich. Zawód r y ­
baka w  N orw egii m usiał mieć 
wówczas niepoślednie znacze­
nie, skoro k ró l tego państwa w  
ro ku  1120 z w łasnych zasobów 
w ybudow ał w  bazie lo fockie j 
Yaagen kościół oraz schronisko 
dla starych i  ubogich rybaków.

N IE  t y l k o  S k a n d y n a w o w ie  n a u ­
c z y l i  s ię  d o c e n ia ć  e k o n o m ic z n e  i 
„ s m a k o w e ”  w ła ś c iw o ś c i d o rs z y . Z  
p o r tó w  p o ło ż o n y c h  n a d  k a n a łe m  
L a  M a n c h e  w y c h o d z i ły  s ta t k i  r y b a c  
k ie  n a  M o rz e  P ó łn o c n e , a B a s k o ­
w ie  p o r z u c iw s z y  p o ło w y  n a  b u r z l i  
w y c h  w o d a c h  Z a t o k i  B is k a js k ie j  
w  p o g o n i za d o rs z e m  ju ż  w  X I V  
w . d o ta r l i  d o  N o w e j F u n d la n d ii .

O  ry b a k a c h  z  n ie w ie lk ic h  s ta t ­
k ó w  d o rs z o w y c h  m ó w io n o  p rz e z  
d łu g i  czas, że o d  13 d o  45 r o k u  
ż y c ia  n ie  w id z ie l i  z ie le n i  d rz e w , 
k w ia tó w  a n i  n ie  z a z n a li  c ie p ła  
p r o m ie n i  s ło n e c z n y c h . K a ż d e g o  r o ­
k u  ż e g n a li p o r t y  e u ro p e js k ie  w  
k o ń c u  z im y  — w r a c a l i  d o  d o m ó w  
p ó ź n ą  je s ie n ią .  P rz e d w c z e ś n ie  p o ­
s ta rz a l i.  s c h o d z i l i  z  o d le g ły c h  ło ­
w is k  d o ż y w a ją c  o s ta tn ic h  d n i  u 
b rz e g ó w  s w o je j o jc z y z n y .

GORSZE
W  p o w s z e c h n y m  u ż y c iu  r y b a k ó w , 

a ż  d o  k o ń c a  X V I I I  w .  b y ł  d o rs z o ­
w y  s p rz ę t h a c z y k o w y .  J a k  o d b y w a  
l y  s ię  p o ło w y ?  P o za  b u r tą  s ta tk u  
od  s t r o n y  n a w ie t r z n e j  w m o n to w a ­
n y  b y ł  r o d z a j p la t f o r m y  do ść  w ą ­
s k ie j ,  a n a  n ie j  u s ta w ia n o  b e c z ­
k i  w y s o k o ś c i 1 m . J>o b e cze k  w ła ­
z i l i  r y b a c y ,  o k r y w a l i  s ię  s k ó rz a n y  
m i  fa r t u c h a m i i  z a w ie s z e n i n a d  w o  
d ą  z a rz u c a l i  h a c z y k i  z p r z y n ę tą .  
P o  w y c ią g n ię c iu  z w o d y  d o rsza  
r y b a k  w y r y w a ł  m u  ję z y k ,  a sam ą 
r y b ę  p o d a w a ł n a  s ta te k ,  g d z ie  n a ­
s tę p o w a ła  d a lsza  o b r ó b k a .  P o d s ta ­
w ą  o b l ic z a n ia  z a r o b k ó w  b y ła  i lo ś ć  
d o r s z o w y c h  ję z y k ó w .

Z  CZASEM zm odyfikowano 
technikę połowów dorszy. Ze 
sta tku  spuszczano szalupy w io ­
słowe, a dwuosobowa załoga 
szalupy przez dzień nieraz i 
d łużej, staw ia ła w  morzu w ięk 
szą liczbę haczyków. Rezulta­
ty  by ły  n iew ą tp liw ie  lepsze, 
ale po w ie lu  załogach pięcio­
m etrow ych łódek zaginął wszel 
k i ślad.

Sposoby konserw acji i p fze- 
robu dorszy zależały przede 
wszystkim  od m iejsca i w a­
runków  połowów. Jeśli odby­
w a ły  się one u wybrzeży — 
rozpłatane k a w a łk i ry b  suszo­
no na słońcu i  w ietrze, aż do 
zupełnego stwardnienia. B y ł to 
tzw. „sztokfisz” , produkowany 
w  kra jach skandynawskich w 
dużych ilościach do dziś. Jeśli 
po łow y prowadzone by ły  na 
pełnym  morzu, z dala od za ­
plecza lądowego, p ła ty  dorsza 
solono w  beczkach i  po p rzy­
byciu do po rtu  albo suszono, 
uzyskując w  ten sposób p ro ­
dukt zwany „k lip fiszem ” , albo 
też rozprowadzano solone d o r­
sze w  beczkach ja ko  tzw. „ la -  
berden” .

Na zdjęciu: w idok  Kana łu  Kilońskiego.

N a parą godzin przed wyjś  
ciem z pólnocnojapoń- 
skiego portu M uroran za 

szedł na statku wypadek, k tó ry  
poruszył całą załogą, niepro­
porcjonaln ie do skali samego 
wydarzenia. Zaginął kapitański 
pies.

Zw ierzak ów, przypom inają­
cy jedynie z daleka czarnego 
selera, z bliska zaś nie nasuwa 
ją cy żadnych wątp liw ości co 
do swego kundlowatego rodo­
wodu, ochrzczony został przez 
■nas — „ Sm utniak — N ajg łup­
szy Pies Świata” . Gdzie mu 
tam  było do krajowego F a fi-  
Ica... Nie ty lko  nie grzeszył in ­
teligencją, lecz w  dodatku nie  
m ia ł w  sobie an i k rz ty  — ja k  
pow iadał bosman — „ m arynar- 
skości” . Robił kupk i wyłącznie 
na samym, środku pokładu, plą 
ta l się pod nogami załogi aku­
ra t w  najniebezpieczniejszych 
sytuacjach. Na glos syreny sza 
la l z  przerażenia i  um ykając  
na oślep ro zb ija ł sobie łe b ' o 
ściany i  zrębnice luków . W 
czasie sztormu by ł osowiały 
i  obnosił się po statku z jesz­
cze bardziej j t i ż  zwykle grobo 
w ą „m in ą ” . W dodatku m ia ł 
zwyczaj zbierania po pokładzie 
wszystkich rupieci, n ie wyłącza 
ją c  porzuconej gdzieś gardero- 
Py załogi i  skrzętnego znosze­
n ia  do kabiny swego pana. 
Gdy komuś zapodziały się rę ­
kawice, czapka lup kurtka , pę­

d z ił ja k  w  dym do kapitana, 
k tó ry  z nieco kwaśną m iną  
zwracał psią zdobycz. K iedy 
zaś pewnego razu pochwycił 
unoszonego w ia trem  całego an­
gielskiego funta , k tó ry  wypadł 
z kieszeni m arynarzowi, postą­
p i ł wręcz przeciwnie, niż zazwy 
czaj i... pożarł banknot.

J e d y n a  k o r z y ś ć ,  ja k ą  z  je g o  o- 
b e c n o ś c i n a  s ta tk u  m ia ła  z a ło g a , 
w y n ik a ła  z a la rm o w a n ia  g ło ś n y m  
p o s z c z e k iw a n ie m  b u m e lu ją c y c h  n ie  
k ie d y  p o  z a k a m a r k a c h  m a r y n a rz y .  
W ie d z ia n o  w te d y  z  p e w n o ś c ią , że

m o  l ic z n y c h  w a d  ;,N a jg łu p s z y  P ie s  
Ś w ia ta ”  d a ł  s ię  l u b ić  i  za ło g a  s ta ­
r a ła  s ię o d n o s ić  d o ń  z s y m p a tią .  
O s ta te c z n ie , b y ł  to  k a p ita ń s k i 
p ie s ...

Teraz, kiedy przed samym 
wyjściem  statku Happy niespo 
dzie wantę zn ik ł, zdenerwowany 
kapitan zw róc ił się o  pomoc do 
agenta, władz portowych, po li­
c ji i  rozesłał po najbliższej oko 
licy  k ilk u  m arynarzy jako  
„ szperaczy” . Niestety, Happy 
przepadł bez śladu. N ie pomo­
gło nawet opóźnienie wyjścia

S M U T N IA K ”55
z b l iż a  s ię  k a p i ta n ,  k tó r e m u  to w a ­
r z y s z y ł n ie o d łą c z n ie  w  s p a c e ra c h  
p o  je g o  p a ń s tw ie .  O d  c h w a li „ z a m u  
s t r o w a n ia ”  „ S m u tn ia k a ”  k a p i ta n o w i 
a n i  ra z u  n ie  z d a r z y ło  s ię  d o s trz e c  
le n iw e g o  m a ry n a rz a .. .

T o le ro w a n ie  p s ia k a  n a  s ta tk u  n a ­
le ż a ło  p rz y p is a ć  je d y n ie  k a p i ta ń ­
s k ie j  s k ło n n o ś c i d o  o ta c z a n ia  s ię  
is to ta m i m a ło m ó w n y m i.  M o ż e  d la ­
te g o  w ła ś n ie  n a z w a ł g o  H a p p y ,  iż  
c z u l  s ię  s z c z ę ś liw y  w  je g o  to w a r z y  
s tw ie .  W z ią w s z y  je d n a k  p o d  u w a g ę  
je g o  p o n u r a w ą  „ f iz jo n o m ię ”  i  n ie ­
f o r t u n n e  p r z y g o d y ,  o w ie le  w ł a ś ­
c iw s z e  b y ło b y  im ię  U n h a p p y .  L e c z  
c i,  k t ó r z y  g o  t a k  n a z w a l i  w  o b e c ­
n o ś c i „ s ta r e g o ”  —  a u to m a ty c z n ie  
p o p a d a li  w  n ie ła s k ę . N ie m n ie j ,  m i­

la oczekiwaniu na w yn ik i po li­
cyjnych poszukiwdń. Opuściliś 
my nocą M uroran bez czworo­
nożnego członka załogi.

P o k ilk u  tygodniach wę­
d rów k i m iędzy japoński­
m i portam i zawinęliśmy 

do . Nago ja . K iedy chwilę po 
manewrach zszedłem z mostku 
t— ¿durniałem się potężnie. W 
kącie, pod drzw iam i kuchni, 
stał w ychudły Happy kręcąc 
z zażenowaniem ogonem. Spod

opuszczonego łba łypa ł ślepia­
m i raz ta kie runku kuchni, raz 
w  kie runku m arynarzy, k tó­
rych k ilk u  obserwowało już  
cudownie odnalezionego zw ie­
rzaka, w ydziw ia jąc przy tym  
nad psim szczęściem. W idać by 
ło, że Happy jest tym  razem  
bardzo zawstydzony swą nieod- 
pouńedzialną eskapadą, lecz z 
drug ie j strony czuje nieprzepar 
tą chęć natychmiastowego zapo 
znania się z resztkami dzisiej­
szego obiadu. Ostatecznie — ja k  
to nie ty lko  u psów bywa — 
am bicję zwyciężył głód... Hap­
py jednym  susem z n ik ł w  kuch 
ni.

W  j a k i  sp o s ó b  z w ie rz ę  p r z e b y ło  
fco na d  ty s ią c  k i lo m e t r ó w ,  g ó r y ,  
m o rs k ą  c ie ś n in ę  i  t r a f i ł o  n a  s ta ­
te k ?

O k a z a ło  s ię , że za p o m o c ą  ta k  
p o s p o li te g o  w ś ró d  psów ’ ś ro d ­
k a  lo k o m o c j i  j a k  s a m o lo t.  P o ­

l i c ja  z n a la z ła  z w ie r z a k a  w  o k o l i ­
c a c h  M u r o r a n u ,  g d z ie  d o  o s ta tn ie ­
g o  m o m e n tu  u s i ło w a ł  p o  k a w a le r -  
s k u  u ż y w a ć  w o ln o ś c i i  p rz e k a z a ła  
g o  a g e n to w i.  T e n  d o w ie d z ia w s z y  
s ię  g d z ie  w  n a jb l iż s z y c h  d n ia c h  z a w i 
n ie m y ,  od es ła ł*  „ S m u tn ia k a ”  w  cha  
r a k te r z e  p r z e s y łk i  lo t n ic z e j  d o  N a -  
g o i.  P s i w y b r y k  k o s z to w a ł k a p i t a ­
n a  o k o ło  150 d o la r ó w .  Z a  tę  su m ę  
m o ż n a  w  E u ro p ie  c a łk ie m  n ie ź le  
u t r z y m a ć  p rz e z  m ie s ią c  je d n e g o  
c z ło w ie k a .. .

W IESŁAW  ANDRZEJEW SKI

In te r e s u ją c y  je s t  r ó w n ie ż  f a k t ,  ¿¿j 
n p .  w e  F r a n c j i  jeszcze  d o  po low yO  
X I X  w .  in n e  r y b y ,  p o ła w ia n e  ra  
ze m  z  d o rs z e m , a w ię c  k a r m a z y n y i  
h a l ib u t y ,  łu p a c z e , n a z y w a n e  b y ly j  
p rz e z  r y b a k ó w  „ f a łs z y w y m i”  r y «  
b a m i i  w y rz u c a n e  d o  m o rz a .

W l. KACZMAREK?, 

-------------— — --------------------------------------------- - i

Statki przyszłej! 
5-latki

K o n s t r u k to r z y  z  C e n tr .  B iu ra i 
K o n s t r u k c j i  O k r ę to w y c h  n r  I  
G d a ń s k u  o p r a c o w u ją  p r o je k ty ;  
s ta tk ó w ,  k tó r e  p r o d u k o w a ć  b ę d z ie  
m y  w  p r z y s z łe j  5 - la tc e .

N a  z a m ó w ie n ie  a r m a to r a  r a d z ie e  
k ie g o  p r z y g o to w u je  s ię  p r o je k ty ,  
w s tę p n e  3 ty p ó w  s ta tk ó w :  ta n k ó w . 
Ca 20 ty s .  D W T , u n iw e r s a ln e g o  
d ro b n ic o w c a  6— 7,5 ty s .  D W T  o r a »  
u n o w o c z e ś n io n e g o  d r o b n ic o w c a  
1*—12,5 ty s .  D W T . S ą to  je d n o s tk i !  
s ty p iz o w a n e  w  r a m a c h  p ia n ia ] 
R W P G . S t a tk i  te  b ę d ą  b u d o w a n e ; 
w  d u ż y c h  s e r ia c h  p rz e z  na sze ] 
s to c z n ie  p r o d u k c y jn e  w  la la c h i i  
1966— 70.

ÎJ0 S2O

Narzędzia połowów
R O Z N O R O D N O S C  u ż y w a n y c h  na i 

r z ę d z i p o ło w u  w  r y b o łó w s tw ie  św ia t 
to w y m  je s t  ta k  d u ża , że n ie  s p o ­
sób  o m ó w ić  w s z y s tk ic h .  P rz e d s ta ­
w im y  zatean t y l k o  n a jw a ż n ie js z e j 
te  k tó r e  o d g r y w a ją  n a jw ię k s z ą  ro ­
lę  w e  . w s p ó łc z e s n y m  r y b o łó w s tw ie  
m o r s k im .  A b y  w p r o w a d z ić  p e w n ą  
ja s n o ś ć  w  o m a w ia n y m  z a g a d n ie n iu , 
p o d a je m y  o g ó ln ą  c h a r a k te r y s t y k ę  
n a rz ę d z i p o ło w u  i ic h  p o d z ia ł  
w e d łu g  p o d s ta w o w y c h  k r y t e r ió w .

W s z y s tk ie  n a rz ę d z ia  p o ło w u  dz ie i 
l im y  n a  C Z Y N N E  i  B IE R N E .

C Z Y N N E , t o  t a k ie  r o d z a je  na rz($  
d z i ,  k t ó r e  z a c h o w u ją  6 ię  a k t y w n ie  
w  ś r o d p w is k u  w o d n y m , in g e r u ją  
c z y n n ie  w  to  ś ro d o w is k o .  N a rz ę ­
d z ia  te  w’ o k r e s ić  p o ło w u  z n a jd u ­
ją  s ię  w  r u c h u  w  s to s u n k u  d o  © ta  
c z a ją c e j j e  to n i  w o d n e j.

B IE R N E , n a rz ę d z ia  n a to m ia s t w y j 
k e r z y s tu ją  a k ty w n o ś ć  r y b  i  i n ­
n y c h  o r g a n iz m ó w  w o d n y c h ,  d o  
p i z y t r z y r r fy  w a n ia  ic h  na  r o z m a ite  
s p o s o b y , aż d o  c h w i l i  w y b r a n ia -  
r y b  na  p o w ie rz c h n ię .

C z y n n e  n a rz ę d z ia  p o ło w u :

W Ł O K  D E N N Y  — je d n o  z  n a j ­
b a r d z ie j  w y d a jn y c h  n a rz ę d z i p o ło ­
w o w y c h  u ż y w a n y c h  w  r y b o łó w ­
s tw ie  m o r s k im ,  z w a n y  in a c z e j w łó  
k ie m  t r a ło w y m  —  od  a n g ie ls k ie g o  
s ło w a  t r a w i .  Z b u d o w a n y  ze s z n u r ­
k a  b a w e łn ia n e g o , s ila z o w e g o , ma«: 
n i lo w e g o  lu b  w łó k n a  s z tu c z n e g o *  
M a  k s z ta łt  z w ę ż a ją c e g o  s ię  w o r k a  
ze s k r z y d ła m i  b o c z n y m i,  k tó r e  s k ie  
r o w u  ją  r u c h  z a g a r n ia n y c h  r y b  w  
k ie r u n k u  w lo tu  w ło k a .  R o z w a rc ie  
p o z io m e  w ło k a  o s ią g a  s ię  za p o rn o  
cą D E S E K  R O Z P O R O W Y C H  (d e s e k  
t r a ło w y c h ) ,  d z ia ła ją c y c h  ja k  s w e ­
g o  r o d z a ju  la ta w c e ,  k tó r y c h  siła ; 
w y p o r u  s k ie r o w a n a  je s t  n a  b o k i .  
J e d n a  ta k a  d e ska  w a ż y  o k o ło  300— 
900 k g  i  p o s u w a  s ię  w  cza s ię  t r a ­
ło w a n ia  p o  d n ie . R o z w a rc ie  p o z io ­
m e  o s ią g a  s ię  pTzez u s p ła w n - ie n ie  
g ó rn e g o  o b r a m o w a n ia  w ło k a  m e ta  
lo w y m i  lu b  s z k ila n y m i p ły w a k a m i  
w  k s z ta łc ie  k u l is t y m ,  n a p e łn io n y ­
m i p o w ie t r z e m . D o d a tk o w o  z a k ła ­
da  s ię  1—2 la ta w c e  d r e w n ia n e ,  k t ó  
r e  z w ię k s z a ją  u s p ła w n ie n ia .  P o ­
m ię d z y  s k r z y d ła m i w ło k a  i  d e ska ­
m i t r a ło w y m i  u m ie s z c z a  s ię  O R ­
C Z Y K I  —  p io n o w e  d r ą ż k i  o  d łu ­
g o ś c i 1—1,5 m ,  u t r z y m u ją c e  s k rz y d . 
la  w lo k ą  w  p io n o w y m  p o ło ż e n iu . 
R o z w a rc ie  p io n o w e  w ło k a  w y n o s i  
7—9 m , a  r o z w a r c ie  p o z io m e  — 
15—20 m . S z y b k o ś ć  t r a ło w a n ia  
2,5— 4,5 w ę z ła . W ło k  je s t  c ią g n io n y  
p rz e z  s ta te k  p r z y  p o m o c y  d w ó c h  
l i n  s ta lo w y c h  o  ś re d n ic y . 12— 30 m m  
i  d łu g o ś c i 100—150 m  w  z a le ż n o ś c i 
o d  g łę b o k o ś c i ło w is k a .

O L .

Transfoimaior
z  A ng lii

dla Tnxoszowa
M /S  „ W I Ł A ”  ła d u je  w  L ive a  

p o o lu  1 6 0 -to n o w y  t r a n s fo r m a t o *  
d la  K o m b in a tu  G ó rn ic z o - E n e r ­
g e ty c z n e g o  w  T u ro s z o w ie . Z e  
w z g lę d u  n a  t r u d n o ś c i  w  p rz e ła ­
d o w a n iu  t a k  w ie lk ie g o  o b ie k tu  
w  S z c z e c in ie , t r a n s fo rm a to r .  — 
ta k  ja k  p o p r z e d n i «— b ę d z je  w y  
ła d o w a n y  w  H a m b u r g u  i  p rz e ­
w ie z io n y  s p e c ja ln y m  w a g o n e m  
¡do T u ro s z o w a .

■ —  ■ -
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Zgłaszajcie sią
do tu rn ie ju

„D Z IK IC H  
DRUŻYN| M

W ZOREM  ubiegłego roku 
fc,KURIER” organizuje turniej 
hokeja dla drużyn nie stowa­
rzyszonych. W  tym roku z tą 
małą różnicą, że turniej po­
wiązano z I I  Zimową Sparta­
kiadą, organizowaną przez 
Miejski Komitet Spartakiad Ty  
siąclecia i  redakcję „K U R IE­
R A ".

T U R N IE J  o d b ę d z ie  s ię  w  tr z e c h  
k a te g o r ia c h :  I  s z k o ły  p o d s ta w o w e , 
I I  s z k o ły  ś re d n ie , I I I  d r u ż y n y  a k a  
d e m ic k ie  i  z  z a k ła d ó w  p r a c y .  W a ­
r u n k ie m  u c z e s tn ic tw a  w  z a w o ­
d a c h  je s t  z g o d a  d y r e k to r a  z a k ła d u  
p r a c y ,  k ie r o w n ik a  S tu d iu m  W F , 
lub k ie r o w n ik a  s z k o ły  o ra z  p o s ia ­
d a n ie  w y n ik u  a k tu a ln e g o  b a d a n ia  
le k a rs k ie g o .  Z g ło s z e n ia  n a le ż y  p rz e  
s y ła ć  p o c z tą  lu b  o s o b iś c ie  p o d  ad  
re s e m  „ K U R IE R  S Z C Z E C IŃ S K I”  — 
D z ia ł  S p o r to w y  p l .  H o łd u  P r u s k ie ­
g o  8. w  t e r m in ie  d o  ło  lu te g o  b r .

I n f o r m u je m y  r ó w n ie ż , że u c z e s t­
n i c y  t u r n ie ju  m o g ą  je ź d z ić  n a  d o ­
w o ln ie  p rz e z  s ie b ie  w y b r a n y c h  ły ż  
w a c h .  s t r ó j  d la  b r a m k a rz a  z a p e w -  

■' n ia j  ą o rg a  n iz a to r z y .
\ (a m )

G łos m ają nauczycie le  W F  (1)

GO Z NASZYM WSPÓŁZAWODNICTWEM?
WCZORAJ DO NA­

SZEJ REDAKCJI PRZY  
NIESIONO LIST. PO­
RUSZA ON TA K  
ISTOTNĄ SPRAWĘ, 
ZE PRZYTACZAMY  
GO W  CAŁOŚCI:

AUTOMOBILKLUB
wyznacza rendez-vous

W  N IED ZIELĘ, 2 lutego o 
godz. 12 A u tom ob ilk lub  orga­
n izuje spotkanie z uczestnikami 
ubiegłorocznych wycieczek za­
granicznych organizowanych 
przez Au tom ob ilk lub . Celem 
zebrania jest om ówienie m an­
kam entów ubiegłorocznych w y ­
cieczek, przedyskutowanie no­
w ych życzeń i próśb członków 
A. P. Spotkanie odbędzie się w  
K lub ie  G arnizonowym  przy ul. 
W awrzyniaka.

I -

I  sobotą drugi etap konkursu 
na najładniejszą ślizgawką

P() kilku dniach' odwilży znów chwytał mróz. Jest więc 
okazja do kontynuowania naszego konkursu na najlepszą 
1 najładniejszą ślizgawkę w mieście. Przeprowadziliśmy 
jedną kontrolę ślizgawek, ogłosiliśmy w yniki pierwszego 
etapu konkursu.

L  O P U B L IK O W A N IU  w y n ik ó w  c h o w a w c z y  n r  1 —  u l .  J a g ie l lo ń s k a  
¡»g ło szo n o  n a m  k o le jn e  ś l iz g a w k i .  65, S z k o ln y  Z w ią z e k  S p o r to w y  — 
¡ O to  o n e : S z k o ła  n r  64 —  p la c  G r u n  s ta d io n  p r z y  u l .  K o rd e c k ie g o ,  K o -  
jw a ld z k i ,  P a ń s tw o w y  Z a k ła d  W y -  m it e t  B lo k o w y  —  p la c  l o t n i k ó w ,  

K o m i te t  B lo k o w y  n r  16 — H a n k i  
S a w ic k ie j  4, K o m i te t  D z ie c ię c y  —  
u l .  O b r .  S ta l in g r a d u  20.

JEŚ LI dopiszą w a ru n k i a t­
mosferyczne, drugą lustrację  
przeprowadzim y w  sobotę, 1 lu  
tego, w  godzinach przedpołud­
niowych. Przypom inam y, że 
ślizgawki, które brały udział w 
pierwszym etapie naszego kon­
kursu, uczestniczą automatycz­
nie i w  pozostałych dwóch kon 
trolach. Zwycięży ta ślizgawka, 
k tó ra  uzyska najw iększą liczbę 
punktów  w  trzech lustracjach. 
Oczywiście, szanse na zwycię­
stw o m ają również i ci, k tó rzy  
zgłosili ( lub  zgłoszą do p ią tku  
— godz. 12) w ykonane przez 
siebie lodowiska w  drug im  e- 
tapie konkursu. Wszystko zale­
żeć będzie od tego, ja k i będzie 
e fekt ich pracy. Przygotu jc ie  
w ięc dobrze wasze ślizgawki. 
Do soboty niedaleko, a nagrody 
czekają! (am)

Sparta prowadzi 
w lidze ping-ponga
I

P O D A J E M Y  d z iś  a k tu a ln ą  ta b e l-  
ikę  r o z g r y w e k  L i g i  O k r ę g o w e j w  
(‘t e n is ie  s to ło w y m :

J ił. S p a r ta  G r y f ic e  12 72:14
2. O rz e ł S z c z e c in  io  66:26
3. P io n ie r  S z c z e c in  9 67:39
4. B u d o w la n i  S z c z e c in  6 39:43
5. Ł ą c z n o ś c io w ie c  5 44:54
S. C z a r n i S z c z e c in  4 46:57
7. B łę k i t n i  S ta r g a rd  4 44:57
8. A r k o n ia  I - b  4 42:43
9. S p a r ta  I - b  G r y f i c *  3 32:60

fełO, D ą b  D ę b n o  2 21:68

„Sport w rodzinie“
J U T R O  o  g o d z . 12 w  s ie d z ib ie  Za 

fr z ą d u  W o je w ó d z k ie g o  T o w a rz y s tw a  
(K r z e w ie n ia  K u l t u r y  F iz y c z n e j o d ­
b ę d z ie  s ię  k o n fe r e n c ja  p ra s o w a . T e  

J m a te m  n a r a d y  je s t  o m ó w ie n ie  s p o ­
s o b ó w  p o p u la r y z a c j i  s p o r tu  w r o ­
d z in ie .

jm m m m m m ....... ..................u .... h m . ..............

A R T Y K U Ł  z a ty tu ło w a n y  —  „ R ę ­
k a w ic a  z o s ta ła  r z u c o n a ”  w  „ K u r ie  
rz e  S z c z e c iń s k im ”  z d n ia  28.1.64 r .  
p o r u s z y ł s p ra w ę  n a p ra w d ę  g o d n ą  
u w a g i  —  r z u c o n e  p rz e z  S z k o łę  
T y s ią c le c ia  n r  171 w  W a rs z a w ie  w e  
z w a n ie  d o  w s p ó łz a w o d n ic tw a  w  
z d o b y w a n iu  M ło d z ie ż o w y c h  O d z n a k  
S p ra w n o ś c i F iz y c z n e j.

S Z C Z E C IŃ S K IE  s z k o ły  w s p ó łz a ­
w o d n ic z ą  iv  z d o b y w a n iu  o d z n a k  
M O S F  ju ż  t r z e c i  r o k ,  z tą  t y l k o  
ró ż n ic ą ,  że  h a s ło  d o  w s p ó łz a w o d ­
n ic tw a  r z u c i ła  n ie  s z k o ła , le c z  
M K K F iT .  D o  r y w a l iz a c j i  p r z y s tą p i­
ła  n a w e t  s p o ra  lic z b a  . s z k ó ł,  r e ­
g u la m in  p r z e w id y w a ł  n a g r o d y  p le  
n ię ż n e  n a  s p rz ę t s p o r to w y .  I  t u  
n a s tę p u je  „ n ie w y p a ł ”  —  ż a d n a  ze 
s z k ó ł n ie  o t r z y m a ła  d o ty c h c z a s  w y  
n ik ó w  w s p ó łz a w o d n ic tw a !  Z a t w ie r  
d z a n ie  le g i t y m a c j i  t r w a  r o k ,  a  n a ­
w e t  d łu ż e j ,  m ło d z ie ż  u p o m in a  s ię  
o  n ie , g d y ż  t y l k o  za  o k a z a n ie m  te  
g i t y m a c j i  m o że  k u p ić  z n a c z e k , k tó  
r y  w p ię t y  w  k la p ę  w y ró ż n ia  
„ s p r a w n y c h  f iz y c z n ie ” .

C H C IA Ł B Y M  w ię c  d o d a ć  d o  k o ń  
c o w e g o  k o m e n ta rz a  a u to ra  a r t y k u ­
ł u :  „ R ę k a w ic a  z o s ta ła  r z u c o n a ” , że 
w y n ik i  w  t y m  w s p ó łz a w o d n ic ­
t w ie  n ie  za le ż ą  t y l k o  o d  n a u c z y c ie  
l i  p ro w a d z ą c y c h  z a ję c ia  w y c h o w a ­
n ia  f iz y c z n e g o ,  a le  r ó w n ie ż  i  od  
K o m ite tó w  K u l t u r y  F iz y c z n e j,  za ­
tw ie r d z a ją c y c h  o d z n a k i M O S F .

P r z y s tę p u jm y  w ię c  d o  w s p ó łz a ­
w o d n ic tw a  rz u c o n e g o  p rz e z  s z k o łę  
n r  171. W a rs z a w a  c h y b a  t a k ie j  „ l i ­
p y ”  n ie  o d s ta w i!

M IE C Z Y S Ł A W  C E R U Z  
n a u c z y c ie l w .  f .

W YDAJE SIĘ, że komentarz 
do tych słów jest zbędny. 
Przy okazji zwracamy się z 
prośbą do nauczycieli wycho­
wania fizycznego z terenu mia­
sta i województwa: piszcie do 
nas o tym, co się dzieje u Was 
w  szkole, o radościach i smut­
kach Waszej codziennej i trud­

nej pracy. Wasze listy będzie­
my zamieszczali z nadty tulem: 
„Głos mają nauczyciele w f”. 
Czekamy na listy, (am)

W niedzielę
sejmik OZPN

W  N IE D Z IE L Ę  o  g o d z . 9.30 w  sa­
l i  k o n fe r e n c y jn e j  W  R N  (n a  p a r te ­
rz e )  o d b ę d z ie  s ię  W A L N E  Z E B R A ­
N IE  S P R A W O Z D A W C Z E  O k rę g u  
S z c z e c iń s k ie g o  P o ls k ie g o  Z w ią z k u  
P i ł k i  N o ż n e j.

N a  p o r z ą d k u  d z ie n n y m :

•  s p ra w o z d a n ie  z d z ia ła ln o ś c i 
Z w ią z k u  z a  1963 r o k ,

•  w n io s k i,
•  w y b ó r  d e le g a tó w  n a  W a ln y  

Z ja z d  P Z P N  w  W a rs z a w ie .

D o  s e k r e ta r ia tu  Z w ią z k u  w p ły n ę  
ło  ju ż  o d  k lu b ó w  w o j .  s z c z e c iń s k ie  
g o  k i l k a  w n io s k ó w  n a  W a ln y  
Z ja z d . S z c z e g ó ło w e  r e la c je  z o b ra d  
p i łk a r z y  z a m ie ś c im y  w  p o n ie d z ia ł­
k o w y m  n u m e r z e  „ K u r i e r a ” .

(n )

Divin i S-ka
DOSKONAŁY zaioodnik 

CSRS w  jeździe figurow ej 
na lodzie — D IV IN  w o-
toczeniu swoich koleża­

nek G rozajowej i  Mrazko- 
wej.

▼

W ŚRODĘ wręczono pierw­
sze medale Olimpiady. W  jeź- 
dzie figurowej parami kolej­
ność pierwszych trzech miejsc 
była następująca:
1. Biełousowa — Piotopopow 

(ZSRR)
2. Kilius — Baeumler (Niemcy)
3. Wilkas — Re veil (Kanada)

HOKEJ (Grupa „A”)

USA 5:1 (1:0, 3:0, 

N iem cy 11:1 (3:0,

ZSRR 
1:1)

CSRS 
4:0, 4:1)
Kanada — Szw ajcaria 8:0 (1:0, 
5;0, 2:0)

T A B E L A
1. C S R S  2 11:1
2. K a n a d a  2 8:9
3. Z S R R  2 5:1
4. U S A  0 1:5
5. S z w a jc a r ia  0 0:8
6. N ie m c y  0 1:11
7. F in la n d ia  ( n ie  g ra ła )
8. S z w e c ja  ( n ie  g ra ła )

P O D Z IA Ł  M E D A L I :
z ło te  s r e b rn e  b r ą z o w i  

Z S R R  1 —  —
N ie m c y  r - i  1 t~!
K a n a d a  —  —i  i

P U N K T A C J A
1. Z S R R  —  8 p k t
2. N ie m c y  —  5 n k t
3. K a n a d a  —  4 p k t .
4. U S A  — 3 p k t .
5. S z w a jc a r ia  —  1 p k t .

T R A N S M IS J E  W  T V  
21.30 —  22.30 —  m e cz  h o k e ja  n i

lo d z ie  K A N A D A  —  S Z W E C J A .
22.40 — 23.10 — p rz e g lą d  f i lm o w y .

J U T R O ...
12.55 —  15.03 —  k o n k u r s  s ko kó s^

n a  ś re d n ie j  s k o c z n i.
19.45 —  20.00 —  p r z e g lą d  f i lm o w y .  
21.00 —  22.00 —  m e cz  h o k e jo w y i

Z S R R  — C SR S.
22.40 —  23.10 — p rz e g lą d  f i lm o w y .

Rozpoczął się kurs 
sędziów hokeja

W CZORAJ na Lodogryfie  roi? 
począł się kurs dla kandyda-s 
tów  na sędziów hokejowych.; 
Kurs zorganizowano staraniem; 
Szczecińskiej Delegatury Poln 
skiego Zw iązku Hokeja na L ch 
dzie.

EDGAR WALLACE

więźniarki 225

POWIEŚĆ

Lois ipodbiegła do podestu i  spojrzała U) dół, na 
ośw ietlony hall,

— M icha ł! — zawołała przejm ującym  głosem —* 
i  m iody detektyw  znalazł się natychm iast p rzy je j 
boku. — Spójrz! — Och, spójrz! —  powiedziała 
stłum ionym  szeptem.

M icha ł Dorn spojrza ł — i  zdum ia ł się!

R O ZD ZIA Ł 36

K iedy dtva skrzydła bram y gwałtownie się oitoo 
rz y ły  i  samochód w ypad ł na drogę, L izzy odciąg­
nęła swego towarzysza na bok, w  cień m uru. W 
te j samej c h w ili ja k iś  człow iek wyb ieg ł pędem za 
bramę i  wskoczył na stopień auta, k tóre  zwolniło, 
biegu. t

■— To on! —• pow iedziała L izzy przejm ującym  
szeptem  — Prędko! N a bagażnik!

W jednej ch w ili rzuciła  się pędem za autem, schwy­
c iła  się prę tu  p rzy  bagażniku i  wskoczyła na sto­
pień. A u to  nabierało już rozpędu, kiedy Selwyn 
M oron ruszy ł za nią, potykając się i  lecąc pę­
dem przed siebie; schw ycił ręką p rę t i  przebierał 
nogami w  tempie znacznie szybszym, aniże li prze­
znaczyła im  natura. Uklęknąwszy L izzy schwyciła  
go za tę  część garderoby, o k tó re j nawet nie  
wspomina się w  towarzystw ie pań a co dopiero 
m ów ić o schw ytan iu za nią — i  wciągnęła go na 
górę, obok siebie. M łody lord opadł ciężko dysząc, 
by ł na  pó ł żywy.

—  Niech się pan mocno trzym a! — chuchnęła 
m u w  ucho —  i  bardzo rozsądnie zrobiła , gdyż 
auto  skakało w  jedną i  drugą stronę po n ie rów ­
nej kam ien iste j drodze — jadąc w  nieprawdopo­
dobnie szybkim  tempie,

—  Tysiąc k ilom e trów  na godzinę —  chuchnęła 
m u znów to ucho, on zaś k iw n ą ł głową na znak, 
iż  absolutnie się z n ią  zgadza.

W jechali teraz na szosę, wyboje się skończyły, 
ale maszyna pędziła jeszcze szybciej. L izzy  trz y ­
m ała się z  całych s ił podpórki na bagaż, zdając 
się na los szczęścia. Raz przemknął w  przeciwną  
stronę ja k iś  m otocyklista a L izzy zauważyła urzę­
dową czapkę, b y ł to  polic jant, ale n im  L izzy so­
bie to  uprzytom niła , był już daleko. Metalowa  
podstawa bagażnika była bardzo niewygodnym  
siedzeniem. Zrozum iała co musi czuć śledź, obra­
cany na ruszcie i  zastanawiała się, czy p rę ty  ba­
gażnika pozostawią identyczne ślady.

Selwyn m iło w a ł coś je j szeptać do ucha: stop­
n iowo odzyskiwał norm alny oddech i  poczucie 
rzeczywistości.

— Ale  co ź  ty m  naszym samochodem? W yna­

ję liśm y go na godziny — szeptał ochryple  —  ona 
zaś przyłożyła w arg i do jego ucha:

— Shaddles zapłaci — powiedziała n ie frasob li­
wie, gdyż ta perspektywa ją  zachwycała.

W niedługi czas potem auto zatrzym ało  się a 
dwoje nieproszonych pasażerów gotowało się do 
zeskoku. Zerkając z ty łu  m aszyny L izzy spraw­
dziła ja ka  jest przyczyna zw łok i. Zajechali przed 
budkę, przypom inającą strażniczą, i  jedna z ja ­
dących osób o tw iera ła drzw i. Dom yśliła się, że 
to  stacja samochodowa, wyposażona w  telefon  — 
i  ju ż  po c h w ili usłyszała s tłum iony głos telefo­
nującego. Niebawem wyszedł z budki.

— A li r ig h t  — pow iedział, wsiadając do auta, 
które natychm iast ruszyło.

Nie u jechali da le j ja k  dwadzieścia m il, kiedy, 
k u  zdziw ieniu Lizzy, auto znów zwolniło, prawie  
się zatrzymało, aż raptem  skręciło w  starą sze­
roką bramę, k tó rą  przed n im  otworzono. Poczu­
ła , że je j towarzysz bardzo jest podniecony, mó­
w i je j wprost do ucha.

—  Stary m ają tek rodzinny... W iejska siedziba 
rodu i  tego rodzaju rzeczy! Poznałem od razu ja k  
ty lk o  o tw o rzy li wrota.

— Czyj? —  spytała ostrożnie —  czyj ten ma­
jątek?

—  M ój — padła zdumiewająca odpowiedź. "A po
tern, czując, że trochę przesadził, dodał: — W łaś­
ciw ie hrabiny. Cholerny dom  — zawsze go nie 
cierpiałem  — M oron C ourt Newbury. Niebezpiecz­
ne miejsce. ,

(Ciąg dalszy nastąpi)

É
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SPÓ ŁD ZIELN IA  PRĄCE USŁUG  PRALN IC ZYC H

„ B łę k i t “
o r g a n i z u j e

usługi p ra ln ic z e
s y s te m e m  c h a łu p n ic zym

jbsoby posiadające w a ru n k i do w ykonyw an ia  usług 
jw zakresie prania b ie lizny pościelowej i  osobistej, 
maglowania, pran ia  oraz prężenia fira n , czyszczenia 
ż  reperacją odzieży itp . proszone są o zgłoszenie się do 
Zarządu Spółdzielni w  Szczecinie, przy ul. Arkoń- 

skiej 1, blok 44, telefon 702-67, 
celem om ówienia w a run ków  pracy, i  płacy.

248-K

K ażdą ilość

jaj wylęgowych
GĘSICH 

JNDYCZYCH 
I  K A C ZY C H

zakupimy
Zakłady .Tajczarsko-Drobiarskie 
SC' Szczecinie, ul. Kaszubska 5 

tel. 35-484

JDziial H odow li, I I I  p.)

237-K

/Vozne
S Z U K A M  s ta rs z e j o so ­
b y  w ła d a ją c e j  ję z y k a ­
m i  o b c y m i,  c e le m  k o n ­
w e r s a c j i  t o w a r z y s k ie j . 
O fe r t y :  B iu r o  O g ło sze ń , 
p l .  H o łd u  P r u s k ie g o  8 
n a  n r  81. 742-G

mim¡ is m

D O M E K  je d n o ro d z in n y  
*  o g ro d e m  d o  2 h a  z ie ­
m i  w  p o w ie c ie  szcze c in  
s ic u n  k u p ię .  D a m  2 -p o ­
k o jo w e  m ie s z k a n ie  za ­
s tę p c z e  w  ś ró d m ie ś c iu .  
O fe r t y :  B iuero O g ło sze ń , 
p ił, H o łd u  P r u s k ie g o  8 
» a  nsr se, 743-G

Praca
P O T R Z E B N A  o p ie k  u n -  
k n  d o  t r z y m ie s ię c z n e ­
g o  d z ie c k a . F e lc z a k a  17 
m  10. 744-G

P O T R Z E B N A  p o m o c  do  
m o w a  d o c h o d z ą c a  c z te ­
r y  r a z y  w  ty g o d n iu .  P o  
g o d n o , u l .  B u d z y s z a  
W o s ia  3a m . 2 (b o czn a  
R e y m o n ta ) ,  t e ł.  730-43.

745-G

P O M O C  d o m o w a  d o c h o  
dzą o a  p o tr z e b n a . T e ł. 
32-262. 746-G

P O T R Z E B N A  p o m o c  d o  
m o w a . W ia d o m o ś ć  
S z c z e c in , u l .  W ie lk a  ! 
m  6, p o  g o d z . 17.

747-G

P O M O C  d o m o w a  d o c h o  
d zą ca  p o trz e b n a  od  
r a z .  A d m ir a ls k a  1 
7. 748-G

Z A O P IE K U J Ę  s ię  dz ie c 
k ie m  w e  w ła s n y m  d o ­
m u . S z c z e c in , u l .  B o ­
g u s ła w a  22a m  10.

749-G

„ S Y R E N K Ę ”  101, r o k  
p r o d u k c j i  1962 - -  s p rze ­
d a m . W ie n ia w s k ie g o  32, 
I  p ię t r o .  750-G

P I L N IE  s p rz e d a m  a m e  
r y k a n k ę  d w u o s o b o w ą , 
r a d io  m a r k i  „ A r l t o n a ”  
z a d a p te re m  i  f u te r k o  
d a m s k ie . S z c z e c in , 
Z e la izn a  7 m  2 ( t r a m w a j 
n r  6 d o  R o b o tn ic z e j) .

770-G

S A M O C H Ó D  m a r k i  „ D e  
s o to  -  D y p lo m a t ” , s ta n  
b a rd z o  d o b r y ,  s p rz e ­
d a m . O g lą d a ć  a l. W o j­
s k a  P o ls k ie g o  166.

769-G

Lokale

M Ł O D Y , s a m o tn y  p o ­
s z u k u je  ‘ p o k o ju  w  
ś ró d m ie ś c iu .  T e l.  381-32 
d o  g o d z . 14.

755-G

P O S Z U K U J Ę  p o k o ju  
n ie u m e b lo w a n e g o  d la  

o s ó b , ś ró d m ie ś c ie .  
T e l.  349-41. 756-G

P O K O J  d o  w y n a ję c ia .  
P o g o d n o , u l .  M a r c in ­
k o w s k ie g o  4 Ib  4 od  
g o d z . 14. 757-G

D W A  m ie s z k a n ia :  d w a  
p o k o je  z k u c h n ią  1 ł a ­
z ie n k ą  o ra z  p o k ó j  z k u  
c h n ią  w  ś ró d m ie ś c iu  
z a m ie n ię  n a  m ie s z k a n ie  
t r z y p o k o jo w e  z  ła z ie n ­
k ą , n a jc h ę tn ie j  n a  P o ­
g o d n ie . W ia d o m o ś ć : A l .  
P ia s tó w  2 m  1, S w ie -  
r z y ń s k a .  758-G

K R Y S T Y N A  A U G U S ­
T Y N  z g u b i ła  ś w ia d e c ­
tw o  w y d a n e  p rz e z  ZS O .

759-G

Z O F IA  K O P U S C IN S K A
z g u b iła  le g i ty m a c ję
s z k o ln ą  w y d a n ą  p rz e z  
s z k o łę  p o d s ta w o w ą  n r  
1. 760-G

K A Z IM I E R Z O W I G Ó R ­
K O  W S K I E M U  s k r a d z io ­
n o  le g i ty m a c ję  n r  1011 
w y d a n ą  p rz e z  Iz b ę  R ze 
m ie ś ln ic z ą  S zcze c in .

761-G

A N D R Z E J  J A K Z Ę B -  
C Z Y K  z g u b i ł  ś w ia d e c ­
tw o  X k l .  S z k o ły  E n e r ­
g e ty c z n e j w  S z c z e c i­
n ie .  762-G

Z O F IA  B Ą B IA K  z g u b i 
ła  p rz e p u s tk ę  w y d a n ą  
p rz e «  S z c z e c iń s k ie  Z a ­
k ła d y  W łó k ie n  S z tu c z ­
n y c h .  763-G

Noc westernów
na szczecińskim

maratonie
T Y M  RA ZEM  szczecińscy k i­

nomani nie będą narzekali na 
brak emocji. Na tradycyjnym  
już nocnym maratonie film o­
wym, w  najbliższą sobotę —  
1 lutego, zobaczą trzy zero- 
ekranowe, atrakcyjne filmy 
produkcji USA i angielskiej. A 
więc: |

*  p s y c h o lo g ic z n y  w e s te r n  „ G W I A  
Z D A  S Z E R Y F A ” , ( tw ó r c y  M ś c ic ie  
la  z L a r a m ie ”  o ra z  „ W in c h e s te r  
73” ) — A n th o n y  M A N N A ,  z d a w n o  
n ie  w id z ia n y m  H e n ry  F O N D Ą  i  
A n th o n y  P E R K IN S E M ;

*  b a r w n a  k o m e d ia  „ P E C H O ­
W IE C  N A  P R E R II ” , b ę d ą c a  d o w ­
c ip n ą  p a r o d ią  a m e ry k a ń s k ic h  w e ­
s te rn ó w , z  p o p u la r n y m  k o m ik ie m  
B O B  H O P E M  i  w re s z c ie

*  e m o c jo n u ją c y  d r a m a t  k r y m in a ł  
n y  p r o d .  a n g ie ls k ie j  „ C I C H Y  
W S P Ó L N IK ” . K t o  je s t  s p ra w c ą  
k r a d z ie ż y  250 ty s .  f u n tó w  z k a s y  
w ie lk ie g o  b r y t y js k ie g o  to w a r z y ­
s tw a  o k rę to w e g o ?  P o d e ja rz a n i są 
w s z y s c y  b o h a te ro w ie ,  a ro z w ią z a ­
n ie  a k c j i  z a s k a k u je  n ie s p o d z ie w a ­
n ą  p o in tą .

PO CZĄTEK m aratonu: w  
„COLOSSEUM”  o g. 23, w  
„KO SM O SIE”  o g. 23.30, a w  
B A Ł T Y K U ” o g. 23.45. (a)

Jednym zdaniem

Se p e r tu a S KIN p o d a n y  na po34)
s ta w ie  in f o r m a c j i  W Z K . 
F O T O P L A S T Y K O N  (W o j.  P o ls k ie g o  
36) —  „ T y r o l  w  z im ie ”  g . 10—21. ,

P O L S K I •-* „ P a n n a  z  m o k r ą  g ło ­
w ą ”  g . 16, „ F iz y c y ”  g . 19.30 
W S P Ó Ł C Z E S N Y  —  „ I g r a s z k i  z  d ia  
b łe m ”  g . 19.30; O P E R E T K A  — 
„ C a n  -  C a n ”  g . 19.15 ( p r z e d s ta w ie ­
n ie  z a m k n ię te ) .

ić lu b y

JC/HCr

D Z IŚ  o  g o d z . 18.30 w  Z a m k u  
o d b ę d z ie  s ię  z e b ra n ie  A m a to r s k ie ­
go  K lu b u  F i lm o w e g o  p r z y  W D K .

„ N o w e  z a g a d n ie n ia  ż e g lu g i n a  
K o n f e r e n c j i  S z to k h o lm s k ie j  M ię d z y  
n a ro d o w e g o  K o m i te tu  M o rs k ie g o ”  
—  o d c z y t  p o d  t y m  ty tu łe m  w y g ło ­
s i m g r  J a c e k  S IE D L E C K I  ju t r o ,  o 
g o d z . 18.30 w  K lu b ie  P r a c o w n ik ó w  
N a u k i  p r z y  u l .  W ie lk o p o ls k ie j  19.

K O S M O S  ~  „ D w a  żebra’ A d a m a ”  
g . 9, 11.15, 13.30, 16, 18.30, 21 —  p o i.
—  o d  1. 16; C O L O S S E U M  —  „ H a r r y  
i  k a m e rd y n e r ”  —  g . 16, 18.30, 
21 —  d u ń s k i  —  o d  1. 12; B A Ł ­
T Y K  —  „ z a ć m ie n ie ”  g . 11.10, 13.30, 
15.50; 18.10, 20.30 —- w ł.-lS ra n e . —  o d  
1. 18; D E L F IN  —  „ N a g a n ia c z ”  g . 
10, 12, 14, 16, 18.15, 20.30 — p o i.  —  
o d  1. 16; P O L O N IA  —  „ O g n ie  na  
U lic a c h ”  g . 11, 13.30, 16, 18.15, 20.30 —  
a n g . — p a n o r .  —  o d  1. 16; P IO N IE R  
„ E s k a p a d a ”  g .  10 — p o i.  — o d  1. 7, 
„ O l im p ia d a  w  R z y m ie ”  g . 11, 13.45
—  w ło s k i  —  o d  1. 12; „ G w ia z d y  
w  p o łu d n ie ”  g . 16.40 —  f r a n c .  — 
od  1. 16, „P o ż e g n a n ia ”  g . 18.30, 
20.30 —  p o i.  — od  1. 18; P R O M IE Ń
—  „ C h le b ,  m iło ś ć  i . . . ”  g .  16, 18, 20
—  p a n o ra m . —  f r a n c . - w ło s k i  —
o d  1. 16; F A L A  —  5 ,N a je m n y  m o r ­
d e rc a ”  g . 17, 19.10 —  p a ­
n o ra m . —  w ło s k i  — o d  la t  16; 
M A R S  —  „ D w a  o b l ic z a  z e m s ty ”  g . 
16, 18.30, 21 —  U S A  —  o d  1. 16;
M D K —n ie c z y n n e  E C H O  ( K rz e k o w o )

A l i b i  d o s k o n a łe ”  g . 18, 20 —  a n g .
— o d  1. 12; Ś W IT  ( S k o lw in )  — „ P ię k
na  m ły n a r k a ”  g . 17.30, 19.30 —
w ło s k i  —  o d  1. 16; M E W A  (Z e -  
le c h o w o )  — „ K a r a b in y  i  g o łę b ie ”

S 19 —  w ę g ie r s k i  —  o d  la t  12;
E G L A R Z  (G o lę c in o )  —  „P r z e m in ę  

ło  z  w ia t r e m ”  g . 16, 20 —  U S A  — 
od  1. 14; S Z M A R A G D O W E  ( Z d r o je )  
—  „ R o d z a j m iło ś c i ”  g . 17.30, 19.30 
—  a n g . —  od  1. 18; M U Z A  (P o m o ­
rz a n y )  —  „ K a p i t a n  F ra c a s s e ”  g . 
17.15, 19.30 —  f r a n c .  o d  1. 16;
P R Z Y J A Ź Ń  (D ą b ie )  — „ N ie z n a jo ­
m i z  p o c ią g u ”  g . 17, 19 —  U S A  —  
o d  1. Ib ;  H U T N IK  (S to łc z y n )  —
;,S ie d e m  g rz e c h ó w  g łó w n y c h ”  g . 
18, 20 — f r a n c .  —  o d  I. 18; B A J K A  
( P o lic e )  —  „ B y ć  a lb o  n ie  b y ć ”  g . 
17, 19 —  U S A  —  o d  1. 16; 1 M A J  
(Ż y d ó w c e )  —  „ P o d  je d n y m  s z ta n d a  
r e m ”  g . 17, 19 — U S A  — o d  1. 14; 
M A R Z E N IE  (W ie lg o w o )  —  „N a s z  
k o c h a n y  p o tw ó r ”  g . 17, 19 —  a n g . 
—  od  1. 12.

„13  M U Z ”  —  S p o tk a n ie  dysku s> ;-3 | 
n e  K lu b u  L i t e r a c k ie g o :  „ P i r a t  i  
M a g d a le n k a ”  —  C z e s ła w  S c h a b o w -  
s k i ;  T P P R  —  f i l m  „ J a d ą  g o ś c ie , 
ja d ą ”  g .  18, 20; G A R N IZ O N O W Y .
•— n ie c z y n n y ;  K O N T R A S T Y  —  w ie ­
c z o re k  ta n e c z n y  g. 20; P T T K  —i  
z e b r a n ie  k o ła  „ W ie r c ip ię t y ”  g . 19,. 
■ w ystaw a m a r y n is ty c z n a  i  p rz e m y s ­
ło w a  z w ią z a n a  z X X - le c ie m  P R L ,, 
S P Ó Ł D Z IE L C Ó W  — w ie c z o re k  d la .  
m ło d z ie ż y  Z M S  g . 19; Ł Ą C Z N O Ś ­
C I  —  d a n s in g  —  g. 19; N O T  —  ze ­
b r a n ie  K o m is j i  O b c h o d u  15 -le c ia  
N O T  g . 17.30, p o s ie d z e n ie  z a r z ą d y  
S IT O  g . 18. . - i

WuzeuM
U L’ . S T A R O M Ł Y Ń S K A  27 —  n ie *  
c z y ń n e , W A Ł Y  C H R O B R E G O  3 - t  
w y s ta w y  m o r s k ie ,  a rc h e o lo g ia ,, 
p r z y r o d a ,  k u l t u r a  A f r y k i  Z a c h o d ­
n ie j ,  z  d z ie jó w  k o w a ls tw a  i  m o *  
n e ty  n a  P o m o r z u  z a c h o d n im  g .-1 
13— 19. B W A  — u l .  S ta r o m ły ń s k a  27 
—  w y s ta w a  p la s ty k ó w ; O k rę g u , 
S z c z e c iń s k ie g o  g . 13— 19.

S Z P IT A L E

K L I N I K A  C H IR U R G I I  D Z IE C IĘ C E J ?
— u l .  U n i i  L u b e ls k ie j  1.
I  K L I N I K A  C H IR U R G IC Z N A  
u l .  U n i i  L u b e ls k ie j  1.

’A P T E K I

N R  2 —  M ic k ie w ic z a  101. N R  3 —* 
A l .  P ia s tó w  60, N R  46 —  W ie lk a  17,

C O D Z IE N N E  P O G O T O W IE  P R A C Y ^

A p t e k i :  N R  10 — G l in k i ,  N R  11 : 
D ą b ie , N R  12 — P o d ju c h y .

W IA D O M O Ś C I:  16, 19, 23.50

Strażacy-ochotnicy
w walce

z „czerwonym kurem U

W  PO W IATO W YCH Ochotniczyeh Strażach Pożarnych 
woj. szczecińskiego trwa akc ja  sprawozdawczo - wyborcza 
z udziałem przewodniczących Gromadzkich Rad Narodo­
wych.

U R S Z U L A  D E R L A T K A
z g u b iła  le g i ty m a c ję  
s z k o ln ą  L ic .  P e d . W y c h . 
P rz e d s z k o li.

764-G

T A D E U S Z  G R A B E K
z g u b i ł  ś w ia d e c tw o  d o j ­
r z a ło ś c i w y d a n e  p rz e z  
L ic e u m  O g ó ln o fc s z ta łc ą  
c c  w  L ip n ie .

765-G

D U Ż Y  p o k ó j  7. u ż y w a l­
n o ś c ią  k u c h n i ,  B y d ­
goszcz , z a m ie n ię  n .  
d w a  p o k o je  z  u ż y w a l­
n o ś c ią  k u c h n i  w  Szeze 
c in ie .  W ia d o m o ś ć : te l.  
705-52, g o d z . 1F—15.

751-G

S A M O T N Y  p o s z u k u je  
p o k o ju  s u b lo k a to r s k ie ­
go . O fe r ty  s k ła d a ć :  te l.  
321-73. 752-G

W Y N A J M Ę  p o k ó j  d w o m  
p a n o m . U n i i  L u b e ls k ie j  
8. 753-G

W Y N A J M Ę  p o k ó j  z 
c . o . d w o m  p a n o m , u l .  
J a n u s z a  6, p r z y  u l.  W it  
k ie w ic z a .  754-G

N A  U L .  J a r o w ita  p o z o ­
s ta w io n o  te c z k ę  z d o ­
k u m e n ta m i s z k o ln y m i.  
U c z c iw e g o  z n a la z c ę  p ro  
szę o  z w ro t  n a  a d re s : 
J a g ie ł ły  12 m  Ib .

766-G

T E R E S A  W E B E R  Z g u b i 
ła  b i l e t  w o ln e j  ja z d y  
w y d a n y  p rz e z  M P K .

767-G

P IO T R  B O G U S Z  Z g u b ił 
k s ią ż e c z k ę  ż e g la rs k ą  n r  
8502. p r a w o  ja z d y  
33675 z w k ła d k ą  
025546 o ra z  k s ią ż e c z k ę  
o s z c z ę d n o ś c io w ą . Z a  od  
d a n ie  w y s o k a  n a g ro d a  
p ie n ię ż n a .

58-G

S E R W IS  R Y B A C K I :
14.45 —  „ B łę k i t n a  s z ta fe ta ” , 15 —» 

m u z y k a  r o z r y w k o w a ,  15.10 — z d ® e  
jó w  m u z y k i  c h ó r a ln e j ,  15.30 —
„ Ś p ie w a m y  p io s e n k i” , 16.05 — 10- 
m in .  w s p o m n ie ń , 16.15 —  re p o r ta ż  
K .  R a d o w ic z a , 16.35 — k w a d ra n s  
p io s e n e k , 16.40 —  r e p o r ta ż  J . B ie ­
le c k ie j,  17 —  z  p io s e n k ą  p rze z ,
ś w ia t ,  17.30 — p rz e g lą d  a k tu a ln o ś c i 
W y b rz e ż a , 17.50 — a u d y c ja  a k t u a l ­
n a , 18 — m u z y k a  i  re k la m a ,  18.15 
—  10 m in .  o  F i lh a r m o n ii  B a ł ty c - i  
k ie j ,  18.25 —  5 m in .  p o e z j i ,  18.30 - a  
k o m e n ta rz  a k t u a ln y ,  18.50 — u n i ­
w e r s y te t  r a d io w y ,  19.05 — m u z y k a  
i  a k tu a ln o ś c i ,  19.30 — e k o n o m ic z n y , 
p r o b le m  ty g o d n ia ,  19.45 —  m u z y ­
k a  ta n e c z n a , 20.10 — o p e ra  k o m ic z -

R e p o r te r
z a n o to w a ł
N A  S Z O S IE  k o ło  K a m ie n ia  P o ­

m o rs k ie g o , w o ź n ic a  —  J a n  B ., 
m i ja ją c  s a m o c h ó d  z d e r z y ł  s ię  z 
n im ,  r o z b i ja ją c  w ó z . O f ia r  w  l u ­
d z ia c h  n ie  b y ło .  S u m a  s t r a t  - r  7 
ty s .  z ł .

D W A  d ro b n e  p o ż a r y  m ie s z k a n io ­
w e  z a n o to w a ła  W o j.  K o m . S t ra ż y  
P o ż a r n y c h :  w  S z c z e c in ie  p r z y  u l. 
K a d łu b k a  21 p a l i ła  s ię  p o ś c ie l — 
p r z y c z y n a  —  z w a r c ie  p rz e w o d ó w  
e le k t r y c z n y c h .  W  Ś w in o u jś c iu  p r z y  
u l .  A r m i i  C z e rw o n e j 7, o d  ro z g r  
n e g o  p ie c a  z a p a li ła  s ię  p o d ło g a  
S t r a t y  n ie w ie lk ie .

S P R O S T O W A N IE

I to się nazywają
usługi.

21 G R U D N IA  UB. R O KU — 
pisze ob. Józef C IO ŁE K  — k u ­
p iłem  w  sklepie n r 52 w  P o li­
cach rad ioodb io rn ik  „S O N A T I­
N A ” . Sprzedawca zaw iadom ił 
mnie, że ewentualne naprawy 
za ła tw i sklep na m iejscu. Już 
5 stycznia br. zmuszony byłem  
odnieść radioaparat do napra­
w y, bo coś się w  n im  zepsuło. 
Sprzedawca p rzy ją ł reklam ację

wyznaczając dzień 7 stycznia 
br. jako termin odbioru. N ie­
stety, ani 7, ani w  następ­
nych term inach m ó j odb io rn ik  
nie został napraw iony. Sprze­
dawca rozkłada ręce i winę 
spycha na mechanika, który 
„me przyjechał, ale jutro już 
będzie”. Tymczasem styczeń 
dobiega końca, a ja  nadal cze­
kam. Może ty  „K U R IE R Z E ” 
przyspieszysz tę  naprawę...

Sądzimy, że dyrekcja szcze­
cińskiego ZU R iT-u  zainteresuje 
się tą szybkościową formą u- 
sług. (y)

W  N U M E R Z E  z 24 b m . w  te j r u ­
b r y c e ,  p o d a liś m y  w ia d o m o ś ć  o  w y  
p a c ik u  w  K a m ie n iu  P o m o rs k im  — 
ja k o b y  k ie r o w n ik  Z a k ła d u  G o s p o ­
d a r k i  M ie s z k a n io w e j w  ty m  m ie ś ­
c ie ,  b ę d ą c  p o d  w p ły w e m  a lk o h o lu ,  
z a b r a ł w ó z  z w a r s z ta tó w  sw e g o  
p rz e d s ię b io r s tw a ,  k t ó r y m  u d a ł  s ię  
n a  p r z e ja ż d ż k ę  —  r o z b ija ją c  s a ­
m o c h ó d  o  p r z y d ro ż n e  d rz e w o . W  
s p r a w ie  t e j  o t r z y m a l iś m y  od z a in ­
te re s o w a n e g o  p is m o , w y ja ś n ia ją c e , 
że „ b o h a te r e m ”  c a łe j  a fe r y  b y ł  
k ie r o w n ik  T R A N S P O R T U  Z a k ła d u  
G o s p o d a rk i M ie s z k a n io w e j,  k t ó r y  
z a b r a ł w ó z  bez z e z w o le n ia  k ie r ó w  
n ik a  z a k ła d u .  N a to m ia s t  o p is a n y  
p rz e z  na s  k ie r o w n ik  z a k ła d u  n ie  
m ia ł  z w y p a d k ie m  n ic  w s p ó ln e g o . 
W  z w ią z k u  z  ty m ,  o b . S ta n is ła w a  
C H IM K O W S K IE G O  —  k ie r o w n ik a  
Z a k ła d u  G o s p o d a rk i M ie s z k a n io ­
w e j  w  K a m ie n iu  — za m im o w o ln ie  
w y rz ą d z o n ą  p r z y k r o ś ć  — s e rd e c z ­
n ie  p rz e p ra s z a m y .

(ap)

A K T Y W  OSP sumuje w ięc 
osiągnięcia z  działalności prze­
ciwpożarowej w  ub. okresie i  
nakreśla nowe p lany pracy.

Podstawowe k ie ru n k i za­
dań tzw. p ro f ila k ty k i *— to 
całoroczna kontrola przygoto­
wań przeciwpożarowej spraw­
ności, poprawa stanu zaopatrzę 
nia terenu w  wodę, podnoszenie 
kw alifikacji szkoleniowo-bojo- 
wych strażaków, współpraca z 
młodzieżą i organizacjami ma­
sowymi, działalność kulturalno- 
oświatowa, a także werbunek 
nowych członków —  czynnych 
i  wspierających.

B lisko 10-tysięczna rzesza 
strażaków — ochotników  ocze­
ku je  pomocy w  w ykonan iu  na­
kreślonych zadań. Zarząd Zwiąż 
ku OSP apeluje za naszym po 
średniclwem do prezydiów 
GRN, aby czuły się odpowie­
dzialne za sprawne i termino­
we odbycie zebrań sprawo­
zdawczo-wyborczych, a jedno­
cześnie wzięły bezpośredni 
dział w realizacji nakreślonych 
zadań, (a)

m iic L ^ u o , « a «  „ „ ,  — . . . . . . . . .  ..
n a  R o s s in ie g o  „ C y r u l i k  S e w ils k i ” ,] 
21 —  z  k r a ju  i  ze  ś w ia ta , 21.27 —z i  —  z  m a ju  t za  i —
k r o n ik a  s p o r to w a  o ra z  s p ra w o z d a ­
n ie  z  I X  Z im o w y c h  Ig r z y s k  O ł im J  
p i js k ic h ,  21.45 —  c h ó r  i  o r k ie s t ra )  
P R , 23.25 — m u z y k a  ta n e c z n a , 2 *  
- -  w ia d o m o ś c i o l im p i js k ie .

P R O G R A M  S Z C Z E C IŃ S K I

15.55 —  p r o g r a m  d n ia ,  16 —  k u r t f  
r o ln ic z y ,  16.45 —  f i l m  k r ó t k o m e t r a -  
ż o w y  p o ls k i :  „ R a jd  w  o b ło k a c h ” „j 
17 —  w ia d o m o ś c i d z ie n n ik a  T V , j
17.05 —  p r o g r a m  d la  d z ie c i,  17.55-
—  k r o n ik a  s z c z e c iń s k a , 18.05 — f i l m 1 
k r ó tk o m e t r a ż o w y  C S R S  „ O  f o r ­
m a c h  w s p ó łż y c ia ” , 18.20 — S p o tk a ­
n ia  z  p r z y r o d ą ,  18.50 —  M ło d z ie ż o ­
w y  K lu b  T V  „ P r o to n ” , 19.30 —  
X a w e r y  D u n ik o w s k i ,  19.50 — D o - 1 
b r a n o c  d z ie c io m , 20 —  d z ie n n ik i 
T V , 20.25 —  te a t r  „ K o b r a ” : „C ie ń ! 
p o d e jr z e n ia ” , 21.40 —  I X  Z im o w e  
Ig rz y s k a  O l im p i js k ie  w  In n s b ru c k u ]
— h o k e jo w y  m e c z  e l im in a c y jn y ;  
K a n a d a  —  S z w e c ja , 23 — w ia d o - i 
m o ś c i T V ,  23.40 —  p r o g r a m  na* 
j u t r o  i  D O B R A N O C .

P R O G R A M  B E R L IŃ S K I j

Nie trzeba prać 
pieluszek!

A K TU A LN IE  młodym M a­
musiom można pozazdrościć. 
Zniknęła najbardziej uciążliwa 
czynność — pranie pieluszek. 
Przemysł nasz wyprodukował 
pieluszki z waty celulozowej, 
do jednorazowego użycia. Co 
ważniejsze — pieluszki takie 
można już kupić w  Szczecinie.

16.00 Z  ż y c ia  w ie lk ic h  m is t r z ó w 1] 
(d la  s ta rs z y c h  d z ie c i) ,  18.00 D z ie n - i 
n i k  s p e c ja ln y  z-  O l im p ia d y  Z im o - ,  
w e j ,  18.40 — Z a p o w ie d ź  p ro g ra m u , ,
18.50 —  P o z d ro w ie n ia  T V  d z ie c ię ­
c e j,  19.00 — S p ie c z o n y  m e ta l  ( k ą ­
c ik  p o p u la r n o  -  n a u k o w y ) ,  19.25 —< 
P ro g n o z a  p o g o d y  i  a k t u a ln o ś c i ;
19.50 —  W  c e n tr u m  u w a g i,  20.00 —  
Z  O l im p ia d y  w  In n s b ru c k u ,  20.10
—  in te r v .  b e z p o ś re d n io  z In n s b ru c
k u .  20.25 — „ C z ło w ie k  i  u c h o ”  ( r e ­
p o r ta ż  f i lm . ) ,  21.35 —  K a n a d a  —•
S z w e c ja  ( w  h o k e ju  n a  lo d z ie ) ,  22.30
—  A k tu la n o ś c i ,  22.40 — Z  O lim p ia - -  
d y  ( In te r v . ) .

P I Ą T E K

9.40 —  T y s ią c  te le ty p ó w ,  9.50 
K ą c ik  lekax-za , 10.00 — A k tu a ln o ś ­
c i,  10.20 —  W  c e n tr u m  u w a g i,  10.30
—  N o w o c z e ś n ie  b u d o w a ć  —  n o w o ­
cz e ś n ie  m ie s z k a ć , 10.50 —  Z  O l im ­
p ia d y ,  12.30 —  M ię d z y n a r o d o w a  w y  
s ta w a  f o t o g r a f ik i  w  B e r l in ie ,  12.45
—  K o n k u r s  s k o k ó w  w  In n s b r u c k u  
( In te r y . ) .

L

W Y D A W C A : S z c z e c iń s k ie  W y d a w n ic tw o  P ra s o w e  R S W  „ P R A S A ”  w  S z c z e c in ie . R E D A K C J A  I  A D M IN IS T R A C J A :  S z c z e c in , p l .  H o łd u  r r u s k ie g o  8; r e d a g u je  k o le g iu m . T E L E ­
F O N Y : c e n tr a la  430-21; s e k r e ta r ia t  re d . n a c z e ln e g o  457:41; za s tę p c a  r e d a k to r a  n a c z e ln e g o  478:21; s e k r e ta r z  r e d a k c j i  428:33; s e k r e ta r ia t  te c h n ic z n y  430-21 (w e w n . 51); d z ia ł 
m ie js k i  462-35; d z ia ł  m o r s k i  427-77; d z ia ł  łą c z n o ś c i z c z y te ln ik a m i 450-21; d z ia ł  s p o r to w y  427-77; B iu r o  O g ło sze ń  344-44; r e d a k c ja  p o ra n n a  ( p o  go dz . 6) 378-91; d a le k o p is y  
425-14 j W s z e lk ic h  in f o r m a c j i  w  s p r a w ;e p r e n u m e r a ty  u d z ie la ją  p la c ó w k i  „ R u c h u ”  i  P o c z ty .  S z c z e c iń s k ie  Z a k ła d y  G r a f ic z n e  P - l
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Plan i budżet 
województwa

-  zatwierdzony
J A K  J U 2  IN F O R M O W A L IŚ M Y ,  

w c z o ra j o d b y ła  * łę  sesja b u d że to ­
w a  W R N . P r z y b y l i  n a  n ią :  J a n  
M A N S F E L D  —  d y r . zespołu  w  K o ­
m is j  i P la n o w a n ia  p rzy  R ad z ie  M i ­
n is tró w , M . B A R T K O W IA K  —  d y r .  
D e p a rta m e n tu  w - M in . F in a n s ó w , 
R . G R Ę D A  —  p rze d s ta w ic ie l - k a n ­
c e la r i i  R a d y  P a ń s tw a , c z ło n k o w ie  
P re z y d iu m  W R N  z p rze w o d n . M . 
f .E M P IC K iM  n a  cze le , ra d n i o raz  
za p ro s ze n i goście. .

In fo r m a c ję  o  re a liz a c ji  w n io s kó w  
i  p o s tu la tó w  w y b o rc ó w  z ło ż y ł se­
k r e t a r z  P re z y d iu m  —• M . J Ę D R Z E J  
C Z A K , po c z y m  p rzew o dn . K o m i­
s j i  B u d ż e tu  i  P la n u  W R N  —  E . 
K M IO T E K , w  im ie n iu  K o m is j i u -  
s to s u n k o w a ł się  do  p rze d s ta w io n e ­
go p ro je k tu  p la n u  i  b u d że tu  w o je ­
w ó d z tw a  n a  1984 r .

D Y S K U S J A  k o n c e n tro w a ła  się 
g łó w n ie  w o k ó ł s p ra w  z w ią z a n y c h  
z r o ln ic tw e m . W ic e p rze w o d n ic zą c y  
P re z . W R N , poseł P . W A R C H O Ł ,  
n a z w a ł b u d że t —  p la n e m  ro z w o ju  
szczec ińskiego  ro ln ic tw a . N a  n ic  
się je d n a k  zd a d zą  pośw ięcone na  
te n  cel ś ro d k i, je ż e li w s zys cy  od ­
p o w ie d z ia ln i za  ro ln ic tw o  lu d z ie  
n ie  p o d e jd ą  do  ty c h  zag a d n ie ń  

s e rc e m  i  n a le żn ą  tro s k ą .

N a  za k o ń c ze n ie  ra d n i p o d ję li u -  
c h w a łę  z a tw ie rd z a ją c ą  p la n  i  b u d -

W  M YŚL a r c h i t e k ­
t o n ic z n y c h  planów roz 
woju naszego miasta — uL 
Roosevelta stanie się no­
woczesną i  wiellcomiejską 
arterią.

Blok H - l  przy ul. Roose- 
velta. róg ul. Świerczew­
skiego, jest już wykończo­
ny w stanie surowym w 
90 proc. Znajduje się w  
nim 240 mieszkań z 656 iz­
bami.

Ńa parterze domu m ie­
ścić się będą sklepy: 1001 
drobiazgów, chemiczny i 
Delikatesy, ponadto kioski 
z napojami i  rozmównice 
telefoniczne. Wykonawca 
robót, SPBM-1, projektuje 
oddanie bloku pod koniec 
bieżącego roku. (Dyl)

Prof. Stefan 
Żółkiewski

o polskiej 
literaturze 

współczesnej
, W  W YPEŁNIO NE.! PO BRZE 
*GI sali K lubu  „13 M uz”  w y -  
fb itny k ry ty k  prof. Stefan Zó ł- 
ik iew ski w yg łos ił p re lekcję o 

' ¡polskiej lite ra tu rze  współczes­
n e j.  Punktem  w yjśc ia  była rze 
¡{teina ana liza czterech — zda- 
m iem  pro f. Żółkiewskiego — 
^najbardziej interesujących po­
m ieści, wydanych w  r. 1963. 
ŚSą to : Konw ickiego „Sennik, 
¡współczesny” , Andrzejewskiego 
„Idz ie , skacząc po górach” , K. 
■Brandysa „Sposób bycia”  i Pu- 
Jtr,amenta „Pasierbow ie” . Gdy 
fchodzi o trzy  pierwsze pozycje, 
p rz y  całej różnorodności tem a­
ty k i (od „w a lk  z po lsk im i m a- 
jra m i” Konw ickiego do un iw er- 
iaallzmu Brandysa) —- są one 
gwybitnymi osiągnięciam i arty­
stycznym i, ponieważ ich rea- 
jllzm jest „o tw a rty ”  na całe bo-, 
igactwo nowoczesnych środków. 
(Niepowodzenie „Pasierbów”, 
^Putramenta w yn ika  w  dużej 
frnierze z użycia przez autora 
¿nazbyt tradycyjnych form rea- 

— jlizmu. Ogólną natomiast cechą 
wszystkich tych powieści jest 
'to, że żadna z nich nie porusza 

"‘centralnych zagadnień naszych 
«czasów: wciąż jeszcze oczeki­
w ać musimy na w ielką współ­
czesną polską powieść politycż 
n ą .

W  żywej dyskusji, k tó ra  prze 
¡ciągnęła się do późnej nocy, 
poruszono m.in. sprawy t.zw. 
m łode j lite ra tu ry , k u ltu ry  
„m row iskow e j”  i  e lita rn e j, nie 
bezpieczeństw kom erc ja lizac ji. 
N ie w ą tp liw ie  zarówno pre lek­
c ja  ja k  i  dyskusja z łoży ły  się 
na jeden z na jbardzie j in te re ­
sujących wieczorów, w; (klubie.

(3)

Ciepło ucieka...
przez kaloryfery

TE M A TEM  NR 1 większości rozmów lokatorów budynków 
z nowego budownictwa — jest centralne ogrzewanie. Niedo­
grzane mieszkania i zimne kaloryfery są przedmiotem ciąg­
łych skarg i  pretensji. Jakie są przyczyny niewłaściwego funk 
cjonowania centralnego ogrzewania?

W rozmowach z „cieplownikami” powtarza się magiczne sio 
wn — „regulacja”. Chodzi o dokładne wyregulowanie we­
wnętrznej sieci cieplnej w budynkach, aby gorąca woda do­
cierała równomiernie do wszystkich grzejników i jednakowo 
ogrzewała wszystkie mieszkania. Niestety, nasi budowniczowie 
zapomnieli o tym i wiele nowych domów nie ma w ogóle pro­
jektów regulacji sieci cieplnej. I  tu zaczyna się nieustanny 
„kontredans” pełen zgrzytów i wzajemnych napaści.
M IE J S K IE  P rze d s ię b io rs tw o  G o - n ie  c ie p ło  sąsiadom . N ie k tó rz y ,  p r y  

s p o d a rk i C ie p ln e j z o b o w ią z a n e  w a ln ie  a n g a ż o w a n i h y d r a u l ic y  łu b  
je s t  d o  d o p r o w a d z e n ia  g o rą c e j w o  d o m o r o ś l i  m a js te rk o w ic z e , p o t r a f ią  
d y ,  o  w y m a g a n e j te m p e r a tu r z e ,  d o  c a łk o w ic ie  r o z k r ę c ić  i  r o w e g u lo -  
b u d y n k u .  J a k  w y k a z a ło  d o ś w ia d -  w a ć  k a lo r y f e r y ,  w  r e z u lta c ie  w  ic h  
c z e n ie , k o t ło w n ie  n a  o ^ ó ł u t r z y m u  m ie s z k a n ia c h  p r z e p ły w  w o d y  p rze z  
ją - w ła ś c iw ą  te m p e r a tu r ę  w o d y .  W . g r z e jn i k i  je s t  b a rd z o  d u ż y , a d o  
n ie  w y r e g u lo w a n e j  s ie c i w e w n ą t r z  s ą s ia d ó w  d o c ie r a  ju ż  t y l k o  r e s z tk a
o b ie k tu  w o d a  je d n a k  ro z c h o d z i 
ta k , że w  H je d n y c h  m ie s z k a n ia c h  
g o rą c o  aż ó u c h a , w  in n y c h  n a to ­
m ia s t k a lo r y f e r y  są': le d w ie  le tn ie .

Część lo k a to ró w  po  p ro s tu  k r  a d -

Gazownia pamięta
o emerytach

Z  P R Z Y J E M N O Ś C IĄ  s tw ie rd z a ­
m y , że coraz w ię c e j z a k ła d ó w  p r a ­
cy  w  S zc zec in ie  u w a ż a  za  o b o w ią ­
ze k  o toc zen ie  sw o ich  e m e ry tó w  
p a m ię c ią  i s ta łą  o p ie k ą . Z  o k a z ji  
now ego  ro k u , Z a k ła d y  CSazownic- 
t w a  z o rg a n iz o w a ły  s p o tk a n ie  ze  
s w o im i b y ły m i, d łu g o le tn im i p ra ­
c o w n ik a m i. P r z y  k a w ie  i t ra d y c y j  
n e j la m p ce  w in a  spędzono czas na  
m iłe j p o g aw ę d ce , k tó r ą  u p r z y je m ­
n ił  m u z y k ą  zespół m a n d o lin is tó w  
g azo w n i.

N a  zak o ń c ze n ie  e m e ry c i o trz y m a  
ł i  z rą k  d y re k to ra  u p o m in k i , a od 
d a w n y c h  w s p ó łp ra c o w n ik ó w  —  ser 
deczne ży c ze n ia , (hs)

p ra w ie  z u p e łn ie  z im n e j 'w ody.
D ra s ty c z n e  p rz y k ła d y  c a łk o w ic i«  

ro z re g u lo w a n e j sieeS s tw ierd zo n o  
n a  N ie b u s ze w ie , g d z ie  in s ta la c je  w  
n o w y c h  d o m ac h  b y ły  dostosow ane  
do  zn a c zn ie  w y ższe j te m p e ra tu ry  
i : z a b ie ra ły  c iep ło  in n y m  b u d y n ­
k o m . P o d o b n a  s y tua c ja  je s t w  do ­
m a c h  p r z y  u l .  M a z o w ie c k ie j.

I  W R E S Z C IE  c iep ło  u c ie k a ją c e  
p rze z  n ie  zabezp ieczone p iw n ic e , 
k la t k i  schodow e i s try c h y . N a  
O s ied lu  G ru n w a ld z k im  w  n o w y c h  
b u d y n k a c h  p r z y  u l .  R o o s e v e łta  
b r a k  n p . s z y b  w  d r z w ia c h  w e jś c ie  
w y c h ,  p o w y b i ja n e  są o k ie n k a  p iw ­
n ic z n e , w  w ie lu  d o m a c h  p o  o tw a r  
ty c h  i  d z iu r a w y c h  s t r y c h a c h  h u la  
w ia t r .  S t r a t y  ,  o p a łu  p o n o s z o n e  
p rz e z  k o t ło w n ie  — w ła ś n ie  w s k u ­
te k  n ie  w y re g u lo w a n e j  s ie c i >i z łe j 
iz o la c j i  b u d y n k ó w  — s ię g a ją  d o  50 
p r o c e n t !  C zęść p ra c  z m ie r z a ją c y c h  
d o  p o p r a w y  s y tu a c ja  E o s ta ła  j u ż  za 
k o ń c z o n a . N a  N ie b u s z e w ie  d o b ie g a  
k o ń c a  r e g u la c ja  s ie c i — D Z B M - i  
w y k o n a ł  sze re g  d ro b n y c h  p o p ra ­
w e k  w s p ó łp r a c u ją c  ś c iś le  z  M P G C . 
N ie s te ty , n ie  ze w s zy s tk im i a d m in i  
s tra c ja m i w s p ó łp ra c a  u k ła d a  się 
t a k  d o b rze , (kg )

MO S Z C Z E C IN IA N E K  » n a j­
d z ie  z a tru d n ie n ie  w  « o w o c n e j 
n y m  z a k ła d z ie  p rze m y s łu  e -  
d z ie żow eg o , u s y tu o w a n y m  w  
c e n tru m  naszego m ia s ta . Z ło  
k a łiz o w a n y  w  o d b u d o w a n y m  
i  z a a d a p to w a n y m  b u d y n k u  
k o s z te m  p i zeszło  I I  m il io n ó w  
z ło ty c h  z a k ła d  rozp o czn ie  
p ro d u k c ję  p ró b n ą  w  l ip e t i  b ie  
żącego  ro k u .

N o w a  „ O d z ie ż ó w k a ”  spec ja -  
U zo w ąć  się b ęd z ie  w  szyciu  
g a rn itu ró w  m ę s k ic h ,, w  p e r ­
s p e k ty w ie  ta k ż e  n a ek s p o rt . 
Z a k ła d  te n , k tó re g o  d o ce lo w a  
w a rto ś ć  p ro d u k c ji m a  y fy n ie ś ć  
230 m ilio n ó w  z ło ty c h , o t r z y ­
m a ł. n a jn o w o c ze ś n ie js ze  m aszy­
n y i u rz ą d z e n ia  z U S A , N R F  
i  J a p o n ii. P o zw o lą  one n a  m a

»

( (

rośnie
k s y m a łu e  w y e lim in o w a n ia  
p ra c  rę c z n y c h  ta k ż e  i p rz y  w y  
ka ń cza n ttt o d zieży .

Z P O  łą c zn ie  z  n a w ą  „ O d z ie  
ż ó w k ą ”  i in n y m i m n ie js z y m i 
z a k ła d a m i p rze m y s łu  o dzieżo ­
w e g o  -s ta n ą  się w  p rzys zło ś ci 
je d n y m  z g łó w n y c h  w  k r a ju  
ośrodków . - p rze m y s łu  o d z ieżo ­
w ego, z a tru d n ia ją c y m  S 5Qfe 
osób.

Z  obrad KSR-ów

W BUDOWNICTWIE-TANIEJ
WCZORAJ obradowała 

KSR budowlanych w  
SPBM — 1. Tematem obrad 
były zadania produkcyjne 
na rok bieżący. Podstawę 
do dyskusji stanowił refe­
ra t sprawozdawczy, który 
wygłosił z-ca dyr. do spraw 
ekonomicznych SPBM-1 —  
Teofil ROCUNEK.

PRZEDSIĘBIORSTWO, lako 
pierwsze w  kra ju , wykonało 
przed term inem  roczny plan 
izb m ieszkalnych. W okresie od 
1.1.1963 do 29,XI.1963 r. załoga 
SPBM-1 oddała do użytku 3 438 
izb. Do końca 1963 ro ku  w y ­
budowano łącznie 3 951 izb, a 
w ięc przekroczono plan o 519 
izb. Wydajność pracy — w  sto­
sunku do zaplanowanej — 
wzrosła o 2,3 proc. i  jest w yż ­
sza o 5,8 proc. od osiągniętej w  
1962 r. E fek ty  te udało się u- 
zyskać dzięki zastosowaniu po­
stępu technicznego, lepszej o r­
ganizacji pracy ora« zastoso­
w aniu  pracy dwuzmianowej.

P L A N  n a  ro k  b ie żąc y  z a k ła d a  
g lo b a ln ą  p ro d u k c ję  w a rto ś c i 273,5 
m in  z ł.  P rz e w id u je  s ię , że S P B M -1  
w y b u d u je  w  r .  1984 o k . 4,5 t y * ,  ieb . 
P la n  te n  je s t o  33 p roc. w y ż s z y  od 
u b ieg ło ro c zn eg o . Z a d a n ia  są w ię c

b a rd zo  n a p ię te  1 w y m a g a ją  od  b u ­
d o w la n y c h  k o n c e n tra c ji w s zys tk ic h  
s ił i  ś ro d k ó w . D ro g i do o s iąg n ię ­
c ia  ty c h  a m b itn y c h  w r a i m e a  w io ­
d ą  p r z e *  ro z w ó j po stęp u  te c h n ic *  
nego i  b u d o w n ic tw a  oszcsędnościo  
w e g o . .W y k o rz y s ty w a ć  się będzie  
p rze d e  w s z y s tk im  te c h n ik ę  w ie lk o «  
b lo k o w ą  i  w ie lk o p ły to w ą . Dużję 
n ac is k p o ło żo n y  zo s tan ie  n a  »spraw * 
n ie n ia  p ro d u k c y jn e . M , in . n a  w z ó r  
G d a ń s k a , stosow ać się b ęd z ie  tzw» 
p ły n n e  ta p e ty  —i  e m u ls je  b a rw n i­
k o w e . (d y l)

Róg myśliwski 
jeszcze brzmi...

SEZON POLOW AŃ jeszew 
trwa. Na odstrzale myśliwych 
są nadal dziki, jelenie i  sarny 
— kozy oraz lisy. Jeśli chodzi 
o zwierzynę grubą — sarny, 
jelenie i dziki — stan ich jest 
dobry. Natomiast zajęey było 
mało, a kuropatw bardzo ma­
ło.

N is k i  s ta n  z w ie r z y n y  d r o b n e j  s p o  
w o d o w a n y  je s t  m .  in .  s to s o w a n ie m  
z n a c z n y c h  i lo ś c i  ś r o d k ó w  c h e m ic z ­
n y c h  d o  w a l k i  ze s to n k ą  i  c h w a ­
s ta m i o ra z  r o z w o je m  m e c h a n iz a c j i  
w  r o ln ic t w ie .  N p .  k o s ia r k i  — to  
ś m ie r te ln y  w ró g  k u r o p a tw .  Ś m ie rć  
i  z n is z c z e n ie  w ś ró d  m ło d y c h  z a ję ­
c y  s ie ją  w a łę s a ją c e  s ię  p s y  i  k o ­
t y .

Ł o w y  n a  g r u b ą  z w ie r z y n ę  p o tr w a  
ją  je szcze  d o  10 iu te g o .  je d n a k  
m y ś l iw i  o d s tę p u ją  ju ż  o d  o d s tr z a ­
łu  d z ik ó w .  (y )

N O W E
U L I C E

ZG ODNIE z uchwałą M iej­
skiej Rady Narodowej w Szcae 
dnie dwie „bezimienne” dotąd 
ulice otrzymały nazwy. Drogę 
biegnącą od styku ul. Obotryc- 
kiej z ul. Pochyłą w  kierunku 
ul. Komuny Paryskiej (na Drze 
towle) nazwano ulicą Maksy­
miliana G OLISZA zasłużonego 
szczecińskiego nauczyciela.

Droga biegnąca od styku uL 
Oryfińsłdej z ul. Bagienną w  
kierunku ul. Pomorskiej (*# 
Dąbiu) otrzymała imię Andrze­
ja  STRUGA.

Zmieniono również nazwę uL 
Głazowej na ulice sapera M»« 
elana W ALCZAKA.

D Z IS IA J ,  M  s ty c a a ia , o go» 
d ż in ie  u  w  W  o je  w  od s k in i O ś ro d k u  
P ro p a g a n d y  P a r t y jn e j  p r z y  a l .  W o j  
ska P o ls k ie g o  *5 o d b ęd z ie  s ię  spot­
k a n ie  ze  S te fa n e m  Ż ó łk ie w s k im ,  
k t ó r y  w y g ło s i o d e *y ł p i .  „ A k t u a l ­
ne p ro b le m y  l it e r a t u r y  p o ls k ie j"«

DZIEWCZĘTA „SZTURMUJĄ ELEKTROWNIĘ
SZKO ŁA liczy sobie zaled- bądź w  E lektrow ni na Pomorza 

wie dwa lata. Pierwszy rok nach, lub  w  Zakładach Energe 
„ w yróżn ił" się... niechęcią. tycznych.

— No cóż, tak rzeczywiście T ra fiam y właśnie na zajęcia 
było — potw ierdza g łów ny  i« -  praktycznie w  warsztacie, k tó- 
żynier E lektrow ni przy u l. re prowadzi in s truk to r zawo- 
Gdańskśej —- W AC ŁAW  GÓRĘ du — Mieczysław Halasz. KU­
C K I. — Wiadomo, z dziewczęta kuna stu uczniów i  łciłfca uczen- 
m i jest zawsze w ięcej kłopota m c pracuje przy urządzeniach 
niż z chłopcami. Poza tym. elek ślusarskich. Dziewczęta dają 
trom echanik i  energetyk — to  sobie radę me gorzej od chłop 
zawody raczej męskie. ców. Muszą poznać ta jn ik i stve

Dziś w Przyzakładowej Szko- go przyszłego zawodu od pod­
le Zawodowej E lek trow n i przy staw, ale potem będą mogły 
u l. Gdańskiej jest inaczej, pracować np. przy naw ijan iu  
Wśród 170 uczniów są także s iln ików  lub zakładaniu insta- 
dziewczęta. Większość młodzie- la c ji elektrycznych. Chłopcom  
ży —• to dzieci pracow ników  pozostaną specjalności bardziej 
E lektrow ni. Po ukończeniu na-  „m ęskie” .
u k i będą pracować bądź w  za-  Szkoła Przyzakładowa p rzy j-  
kładzie pracy swoich rodziców, m uje ty lko  tę młodzież, któ ra

ma zapewnione mieszkanie w  
Szczecinie. Ten warunek spo­
wodowany jest brakiem  in te r­
natu, a to z  kolei uniem ożliw ia  
ujęcie w zorganizowane ram y  
wolnego od zajęć czasu m ło­
dzieży.

— Urządzamy jednak dla na 
szych przyszłych towarzyszy 
pracy zbiorowe wycieczki do 
pokrewnych zakładów pracy, 
kima, teatru, opery. A  podczas 
w akacji — obóz le tn i — uzupeł 
ń ia  inż. Górecki.

Za parę miesięcy szkolę opu­
szczą p ienesi absolwenci, trzy  
dziestu chłopców  i  dw ie dziew  
czynki. A le  w  przyszłym roku  
będzie ich już . więcej. Zawód 
e lektryka przestał być domeną 
wyłącznie mężczyzn, (hs)

O to  p r z y s z ły  e le k t r y k  
s p ó d n ic y  —  A L F R E D A  T R Z Y  
N A ,  u c z e n n ic a  k ł .  i .  J a k  w i -  ; 
d a ć , im a d ło  ś lu s a rs k ie ,  k tó r e  ; 
d ła  w ię k s z o ś c i k o b ie t  ró w n a  
s ię  c z a r n e j m a g ii ,  d la  F re d z i 
n ie  je s t  n a rz ę d z ie m  ta je m n i­
c z y m .

F o to :  W a n d a  C IE Ś L A K

*


